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W yszła po niemiecku, z w iedeńskiej pań
stwowej drukarni, bardzo ciekawa książka, za
w ierająca opinie w szystkich rzeczoznawców, za
pytyw anych przez kom isję  przem ysłow ą austry- 
ackiej R ady  państw a o projekta reform  robo
tniczych, zaproponowanych przez rząd. Ułożył 
tą  książkę sprawozdawca kom isyi dr. B arnrei- 
th e r i dał jej ty tu ł • „Eryd>nisse- der:von dem 
Gewerbe-Ausschusse des Usterrcichischen Abgeordne- 
tenhauses veranstalteten miindlichen und schriftli- 
che.n Enguete iiber den Gesętząiitiinirf, betrejjend 
die, Emfuhrun/j von EinriAitungen zilr Eórdenmg 
des Einuernehmens zwlschen den Gewerbsuiiter- 
nekmern und ihren ArbeitenP. (W iedeń 1893.). 
R ząd w swym planie reform  socyalno-polity- 
cznych przedew szystkiem  zaproponował ustano
wienie przy w szystkich zakła ich przem ysło
wych „wydziałów r o b o tn ic z y c h k tó r e  byłyby 
czetus w rodzaju istniejących juz izb adwo
kackich i stanowiłyby' stale urzędujący organ, 
przez k tó ry  robotnicy w ypow iadaliby swe ży
czenia. Następnie zaproponował rząd zorgani
zowanie robotników  jednego zawodu w stow a
rzyszenia i wreszcie ustanowienie urzędów roz
jemczych. Kom isya parlam entarna najpierw  po
stanow iła wysłuchać opinii rzeczoznawców o 
tych  projektach, więc w zyw ała do siebie wielu 
fabrykantów  przedsiębiorców i robotników, k tó 
rym  zadawała py tan ia  z ułożonego kwostyona 
ryusza, zaś od w ielkich przemysłowców, od izb 
kandlow ycn i przem ysłow ych zażądała oświad
cza u na piśmie R ezu ltat tych  badań stanowi 
treść książki p B arnreithera. Mamy tedy przed 
sobą m ateryał, na którym  komisya będzie się 
opierała w dalszej swej pracy i w swoich w nio
skach, z jakim i w y tą  pi przed R adą państwa.

Nie możemy streszczać tej książki, bo ona 
sama już  jest ostatecznem streszczeniem  rozle
głego przedm io tu ; możemy dać tylko ogólny 
szkic zapatryw ań, panujących w kołach rzeczo
znawców N ajpm iw  tedy zaznaczamy, że tylko 
bardzo n ie liczr ' eksperci, i to głów nie wielcy 
przemysłowcy, wypowiedzieli, zdanie, że wszel
kie prawodawcze reformy', norm ujące stosunek 
kapitału  do pracy w całem tak  róźnolitem  pań
stw ie podług jednych  reguł, nie przyniosą po
żytku, mogą stworzyft mnóstwo Kwestyi, dotąd 
nieistniejących, zakłócić modus vivendi; w każ
dym iaz 'o  są one przedw czesne,! bo w gruncie 
rzeczy w A ustry i nie ma t. zw. kw estyi socy- 
j.incj. P tźem ysm w cy ~średhiej m u ry j” robotnicy 
r centralny inspektor przem ysłowy dr. M igerka 
są stanowczo za utw orzeniem  „wydziałów robo
tn ic z y c h / a spodziewają się od nich wiele do
brego na podstawie doświadczenia \s- tych  fa
brykach, w których ta  Insty tucya już istnieje 
na mocy dobrowolnego układu m iędzy kapita
listą a 'je g o  pracownikami. Takie w ydziały oka
zują wiele trzeźwości, tem perują przesadne żą
dania, objawiające się w sferach robotniczych, 
zapobiegają starciom  i zmowom, są wreszcie 
doskonałym hamulcem na prądy socyalistyezne, 
b } znając n iety lko jednę stronę przem ysłow e
go życia, stronę pracy, ale także w nikając co
raz dokładniej i w drugą, t. j. w słuszne in te- 
resa kapitału, umie ją  z wielkim  taktem  trzy 
m ać się złotego śrouka. W  ten  sposób kapitał 
i praca przestają spoglądać na siebie, jako na 
dwm śm iertelnie wrogie potęgi, owszem odnaj
dują coraz w ięcęj wspólnych interesów . Zatem  
rozwój wydziałów robotniczych posłuży do 
Utrwalenia społecznego pokoju, a ten projekt 
rządowy niezawodnie będzie przyjęty. J t  Inakże 
i zeczoznawcy ze sfer robotniczych nie są za- 
dowulnieni z projektowanej przez rząd konsty- 
tucyi w ydziałów i z oznaczonego dla nich za
kresu działania. Ich  zdaniem, powinne być 
rozszerzone granice biernego i czynnego

praw a w yborczego do w ydzia łów , dalej 
należałoby zm ienić przepisy, dotyczące inge
re n c ji  władz państwowych w czynność w y
działów, przepisy o rozw iązaniu w y d z ia łu , 
albo uniew ażnieniu jego postanowień. E ksperci 
ze sfer robotniczych zgodnie zw racali na to 
uwagę, że w ydziały nie pow inny być cieniem  
władzy, pozorem jej. bo w krótce strac iłyby  
wszelką powagę i w pływ  na pracujące rze
sze, s ta łyby  się niepopularne i zam iast spo
dziew anych korzyści społeczeństwu, możeby 
się przyczyniły  do rozdm uchania antagonizmów. 
v /jd z ia ły  tedy  pow inny miuć szeroki zakres 
działania i taką  samodzielność, aby robotnicy 
nie m niem ali, jakoby ta  in sty tueya  je s t ręką 
kapitalisty  z jednej strony, a w ładzy pań
stwowej ze strony drugiej. N ie wiemy, o ile 
te  żądania można pogodzić z ogólnemi usta
wami ; d y sk u sja  w k o m isy i, a potem w 
Rudzie państwa, rzecz tę w yjaśni. W  każdym 
jednak razie na  zasadę, że" -ydziały robotni
cze powstać pow inny we w szystkich zakładach 
przem ysłowych, zgodzili się praw ie wszyscy. 
Dr. Migorka, uw ażany za wielkiego znawcę 
stosunków robotniczych i w ogóle fabrycznych, 
również przem awia za rozszerzeniem  tych  
atrybucyi, które rząd w swym projekcie p rzy
znaje wydziałom. On m n iem a, że kw estyę 
długości dnia roboczego trzeba raz na zawsze 
ubić postanowieniem, iż ta  spraw a w każdym  
przemysłowym zakładzie zależy od porozumie
nia fabrykanta .z wydziałem  rom tm ezym . 
Oczywiście, za ta rg i o długość dziennej pracy, 
albo o robotę na  wymiar, ozy na  godziny, 
będą często się pow tarzały. Tego w żaden 
sposób nie można uniknąć, bo naw et w takim  
razie, gdyby dziś stanęła na  tym  punkcie 
zgoda, to za miesiąc już  się ona może wydać 
niestosowną. Skoro zatem  zatargi na  tym  
punkcie być muszą, to niechże będą rozbite 
na atomy, niech każdy zakład przem ysłow y 
stanowi w tej m ierze tak , jak  *uzna, a w tedy 
całe społeczeństwo, cały św iat przem ysłow y nic 
nie ucierpi na zatargach.

Dwa drugie projekta rządowe nie znalazły 
uznania rzeczoznawców. O urzędach rozjem 
czych z niechęcią odzywał) się robotnicy, jako 
o insty tuey i obcej, k tóraby  się w trącała w ich 
m teresa Przem ysłow cy zaś mniemali, że byłaby 
to m icbm a bez własnego zdania, gdyż trudno 
o ludzi tak wszechstronnie obeznanych ze sto
sunkami, jak  rozliczne są w arunki, k tórym  pod- 
legają przedsiębiorstwa. Co zaś do stowarzysze
nia się robotników jednego zawodu w rodzą! 
cocau, t:o według ogólnego zdania rzeczoznaw
ców nie przyniosłoby to nikom u żadnego po
żytku, gdyż naprzykład  górn ik  galioyjski nie 
npa najm niejszego pojęcia o w arunkach życia 
góim iie styryjskiego albo czeskiego, więc real
nych korzyści takie tow arzystw o m e daw ałoby 
robotnikom, a może posłużyłoby tylko różnym  
agitatorom  do łatw iejszego propagowania w szy
stkich prądów, ńiem ających nic wspólnego z 
rzeczyw istym  interesem  robotników. Krajowe 
stow arzyszenia może b y łyby  pożyteczne, ale i
0 tern rzeczoznawcy sądu w ydać nie mogli, w 
ogóle zaś niechętnie mówili o tym  projekcie, 
jako o przedwczesnym, k tó ry  dopiero po latach  
może być rozw ażany

W  ogół» tedy w yrdka z zebranych przez 
komisyę opinii, że w sferach kapitalistycznych
1 robotniczych panuje w ielkie um iarkowanie, 
w ielka praktyczność i chęć kroczenia powoli, 
aby konieczne reform y wchodziły w życie bez 
naj in n i. jszych  w strząśn ień .

K O J i j t f S P O N j U K N C Y E .
Rzym 21 lutego.

| X . Z.} Onogdajsza jubileuszowa ceremonia, 
przypominająca czasy najśw ietniejszych papie

skich uroczystości, w yry ła się na  zawsze w pa
mięci tych, co byli jej świadkami, jako  nowy, 
bezpośredni a prześw ietny objaw największej 
w świecie m oralnej potęgi, ,ako dowód powsze
chności papieztw a i niezm iennego jego wpływu 
na ludzkość w epoce, kiedy w szechstronny ma- 
teryalizm  zda się stanowczo brać górę nad 
wszelkim ńleałem. Nie była to jak  innem i razy 
zw ykła cerem onia kościelna, ale najw ybitn iej
sza ’ najwym owniejsza chw ila powszechnego 
hołdu osobiście składani go następcy P iotra, 
Namiestnikowi Ukrsyżow-'uego. Zapew ne, że 
hołd ten, aby się należyt-N wyrazić, potrzebuje 
długiego okresu, bo nie wszyscy p ie lg rzy n j 
z pięciu części św iata mogli s:ę od razu i d r ia  
jhanego zebrać w wiecznym m ieście; ale g ó ru 
jąca ta  chw ila streszczała kuefak# w sobie cały 
ciąg jubileuszowego roku i zupełność uczuć 
ludzkości. Cała ona bowiem by ła  przedstaw io
na w aościele św. P iotra, •. me tylko przez p iel
grzymki,^ które, powtarzam , nie m ogły przy
wędrować od razu z najodleglejszych kończyn 
ziemi, ale przez jednostki i grona, przez um yśl
nych przedstaw icieli lud"’w i rządów, przez 
w szystkie narodowości świata.

Od świtu, a naw et od północy napływ ali 
na  plac św. P io tra  krajow cy i cudzoziemcy 
p ragnący zająć najlepsze miejsca w najw ięk
szej na ziemi św iątyni, a byli oni zaopatrzeni 
w  niezbędne bilety , k tórych  przeszło sześćdzie
siąt tysięcy rozdano. Osoby m ające żółte i zie
lone (te ostatnie daw ano . ty lko pielgrzymom), 
w stępowały dwojgiem  drzw i od fron tu ; ci zaś, 
k tórzy  posiadali czerwone prowadzące do t ry 
bun i io  przestrzeni ogrodzonych i zapełnio
nych ławkam i, w chodzili zakrystyą.

N a placu i na ogrom nym  ganku tej tary  
św iata u trzym yw ały  porządek wojsko i kw e
stu ra  czyli polieya włoska ze wzorową um ieję
tnością i gorliwością, w ew nątrz  zaś kościoła 
papieska straż pałacowa (guardio palafina) \ 
straż szw ajcarska w malowniczym  stro ju  wy
m yślonym  przez M iehsla-A nioła, ‘ z szesnasto- 
wiecznem i halabardam i. S traż szlachecka tow a
rzyszyła tylko procesyi. N adto prefekt pałaców 
apostolskich prosił, by paręset polieyantów  
włoskich po cyw ilnem u ubranych dla większe
go bezpieczeństw a czuwało nad porządkiem  w 
kościelnem  w nętrzu. Jakoż wzo”owy ład i spo
kój w niem  panował, chociaż w chw ili p rzy
bycia Papieża sześćdziesiąt tysięcy osób, k ra 
jowców, cudzoziemców i pielgrzym ów, napeł
niało w nętrze najprzestronniejszego w świecie 
przybytku. Na placu tylko postąpiono dość, su
rowo, bo gdy tysiące a tysiące pieszych i po
wozów napływ ały  tam  ze wszech stron, od
kryto, że było mnóstwo żółtych biletów sfał
szow anych przez jak ichś spekulan tów ; skutkiem  
tego odarycia żadnego ju ż  z okazicieli tych 
żó łtych  biletów nie wpuszczano do wnętrza. 
Jeszcze się nie zaczęła ceremonia, a wojsko 
już w yciągnęło kordon przed kościelnym  gan
kiem  Można więc sobie wyobrazić ża^ i roz
pacz około dwóch tysięcy późno przybyłych 
pielgrzymów, którzy  posiadając naw et dobre 
b ilety , m usieli uledz ogólnemu rozporządzeniu. 
W ielu  z nich płakało rzew nem i łzam i i wolało 
głośno, że przybyli um yślnie z najdalszych 
krajów  na papieskie nabożeństwo, a widzieć go 
nie mogą! A le z jednej strony towarzystw:) 
m łodzieży św. P io tra  i inne re lig ijne stow a
rzyszenia odbierające b ilety  u wnijśó, z drugiej 
zaś oddana na  łon rozkazy wojsko włoskie były  
nieubłagane, a w końcu naw et zam knięto k ra ty  
przysionku. W  kościele skutkiem  niezm iernego 
tłoku, bo było w nim, powtarzam , przeszło 60 
tysięcy osób, niektórzy' pow iadają naw et do stu 
tysięcj', dwadzieścia k ilka kobiet dostało m dło
ści, ale w net jeż-zanoszono do kilku ap tek  w 
kaplicach pourządzauych, gdzie lekarze ciągle 
czuwali.

W  środkowej nawie, od kaplicy della Pieta

czy1 i N. P. Boleśnej M ichała Anioła, z której 
orszak papiesk) w ychodził, ciągnęła się ku 
w ielkiem u ołtarzow i podwójna przegroda dla 
procesyi, a po prawej onego stronie stały  u sz y 
kowane pielgrzym ie drużyny włoskie i zagra
niczne ze swemi różnobarw nem i i haftowanem i 
sztandaram i i la baram.

Posąg świętego P iotra, którego kruszec od 
pierw szych wieków chrześcijaństw a, których 
sięga, zużyty  i w y tarty  został ustam i pokoleń, 
przyodziany b y ł jak  w wielkie uroczystości w 
papieski płaszcz i kosztowną tia rę ; na wielkim 
ołtarzu pod bronzowym baldachimem, widać 
było antepeayom  K lem ensa X II I  ze złotemi 
haftami w kształcie płaskorzeźb na złotej la
mie, i sławne świeczm ki od wielkich uroczy
stości, jedne dzieło Michp.ła - A n io ła , drugie 
B anvenuta Geiliniego. Na wszystkich filarach 
wioiał ■/ adamaszkowe ko tary  A lehsandra VII.

W  ógobnycn trybunach  w idać było pa- 
piezką rodzinę hrabiów  Peccich z zaproszonem: 
przez ui« osobami; patrycya.t rzym ski; kom itet 
jubileuszow ych uroczystości; kaw alerów m al
tańskich w czerwonych m undurach, z wielkim 
m istrzem  na czele; księcia Norfolka naczelnika 
angielskiej pielgrzym ki z siostram i jego i z lor
dam i Howardem , D enbigh em i Aiilbrd'em, ciało 
dyplom atyczne uw ierzytelniane przy Stolicy ś., 
a  wreszcie nadzw yczajnych ambasadorów ró- 
żnych dworów w św ietnych m undurach, p rzy
byłych z życzeniam i i daram i monarchów.

B yli także zw yczajni przedstawiciele mo
carstw , k tó rzy  otrzym ali nadzw yczajną w tej 
okoliczności m isyę i przeto zasiadali obok po
słów nadzw yczajnych, to je s t ambasadorowie 
austro-węgierski, francuski, hiszpański i portu
galski, pełnom ocny m inister baw arski, a wkońcu 
niearzędow y pełnomocnak carski p. Izwolskij 
w złocisfym m oskiew sirm  mundurze.

Jego  to m isya nadzw yczajna z powodu 
jubileuszu papieskiego i telegram  car? do L e
ona X IH  są wym ownym  rysem  kom edyi ode
granej . przez rosyjską ayploinącyę w Rzym ie 
w krótce po rzezi katelików  w Sledzianowie, po 
gw ałtach w Grammm, w Huszlewie i w tylu 
m nycb miejscach.. Chcę więc, przeryw ając moje 
sprawozdanie, podać wam telegram  cara do Oj‘ca 
św., k tó ry  m usiał rozczulić znanych tutejszych 
uaroiilów. B y zaś nie odbierać mu jego woni, 
podaję go wam we francuskim  oryginale :

„S aint-Petersbourg  19 I I  93. | ‘
„Je suis sincerem ent keureux de pouvoir 

offrir ii Yotre S aintete a  roccasien du jubile, 
ijnlElle fćte aujourd ltu i, mes plus cordialfti fek- 
citations. Puisse le T out-Puissant conserver a 
1’Eglise rom aine et a mes sujets du rite  (?) ca- 
tkoliijue, pendant de longues annees encore les 
bienfaits d/un Pontificat, qui sera toujouis, j’en 
suis- persuade, anim e des sentim ents de concorde 
e t de paix cliretienne. A le.iandre. “

yw dosłownem tłum aczeniu: „.lestem szcze
rze szczęśliwy, że mogę "Waszej SwiętobMwośoi 
z powodu jubileuszu, k tó ry  dziś Ona obchodzi, 
złożyć me najserdeczniejsze powinszowania. Oby 
"Wszechmocny zachował dla K ościoła rzym skie
go i dla m ych poddanych obrządku katolickigo 
przez długie jeszcze la ta  dobrodziejstw a P on
tyfikatu, k tó ry  będzie zawsze — jestem  o tern 
przekonany — oży wiony uczuciam i zgody i po
koju chrześcijańskiego. “)

Ojciec św. spóźnił się na swe jubileuszo
we nabożeństwo, bo dopiero o trzy  kw adran
se na 10-tą orszak papieski wysuwać się po
woli zaczął z kaplicy  M ichała-Anioła. O tw ie
rali go jenerałow ie zakonów, b u s s o l a n t i ,  
pudkomorzowie ta jn i i honorowi czyli pocześni, 
kapelani tajni, potem krzyż niesiony przez 
m gra Sisto i potrójna korona niesiona przez 
m gia Ciccolirńego, dalej zaś Kardynałowie, 
postępujący param i z kandataryuszarui swymi, 
niosącymi ogony mh szat, a przed samym

Papieżem  książę Orsini, dziedziczny asysten t 
tronu  i książę Raspoii. miatrz  świętego hospi
c jum . Papież niesiony był na s e d i a  g  c s t  a- 
t  o r  i a (przenośnym tronie), i miał na  c^ole 
drogocenną infułę wyszywaną klcjnoiam . k tó 
rą  m u straż szlachecka w tych dniach ofiaro
wała. T rzym ano za nim f l a b e l i i  czyli w a
chlarz ze strusich  piór, a nad nim  baldachim  
ze srebrnej lamy, m esiony przez najstarszych 
godnością prałatów . Za Papieżem postępowało 
stu pięćdziesiesięciu k i l iu  patryarchów , a rcy 
biskupów i biskupów tak  łacińskiego, jako i 
różnych wschodnie'! obrządków i wreszcie k a
pitu ła  i semmaryun: św. Piocra.

S koro 'O jciec św., unoszący się nad zb itą  
pow ierzchnią ludzkich głów, ukazał się y  ol
brzym iej św iątyni, huczne o k rz y k i: „Viva L e
one X II I !  V iva il Papa R e !“ (Niech żyje Pa- 
pież-Król) i grzm ot oklasków w całem kościel
nem  w nętizu. O krzyki te, a tem oaruziej okla
ski, nie są n a  swojem miejscu - w św iątyni, 
wobec Przenajśw iętszego Sakram entu  i zdają 
się nazbyt teatralnem i. Jestto  now y włoski 
zwyczaj (bo daw niej milczenie i skupienie du
cha panow ały na papieskich ceremoniach), 
k tóry  jednak ! zagraniczni pielgrzym i ogólnie 
przyjmują.

Ojciec św. by ł mocno y'zruszony i błogo
sławił w itające rzesze. Schudł on jeszcze b a r
dziej, a tw arz jego zdaw ała się woskową.

Zstąpiwszy z przenośnego tronu, Papież 
otoczony całym zastępem  prałatów  w komżach 
ubrał się do mszy, k tó rą zaczął o kw adrans 
na jedenastą wśród uroczystego milczenia. — 
Usługiw ali mu liczni m onsignorowie, a mlsr.rze 
obrzędów kierowali ceremonią

Śpiewacy kapeli papieskiej pod d jrek cy ą  
słynnego maest^a Mustafy, odnowiciela gre- 
goryańskiego śpiewu, w ykonali jako praw dzi
wi artyści m o i e t t o  tego m m trza : J  u b i 1 a- 
t e D e o  o m n : t e r r a ,  u m jś ln ie  ne jubi
leuszową niszę Papieża ułożone, a potem  nową 
M ustary an ty fo n ę : O l e o  s a n c t o  m e o
u n x i e u m. Oprócz stu  dziesięciu śpiewaków 
kapeli, w kopule M icńaia-Anioła, na niezm ier
nej wysokości, odzywał się chór dziecinnych 
głosów, w ykonany przez uczniów braci szkół 
chrześcijańskich i naśladujący anielsKie chóry 
Głosy kapeli i te napow ietrzne n-ebiańskie 
głosy, nawzajem sobie odpowiadały. N iezró
w naną była chw ila podniesienia, kiedy Papież 
ze wzniesioną w górę hostyą obracał się zwol- 
ns, błogosławiąc północ, wschód, południ ■ i 
zachód, e jednocześnie rozległ się w niebo
tycznej kopule odgłos s re b rn jch  trą  o, n iby  
archanielska surma, nad pochylonemi sześćdzie
sięciu tysiącam i pobożnych.

Pc m szy Papież przeszedł do położonej 
za ołtarzem  iz b y , gdzie mu Kawę podano, i 
potem  wr ócił do wielkiego o łtarza i sam za
śpiewał T e  D e u m , powtórzone za m m  przez 
sześćdziesiąt tysięcy głosów. Ten chór ogro
m ny pod sklepieoiem  największej n a  ziemi 
św iątyni, odpowiadający głosowi N am iestnika 
Chrystusowego, spraw iał niesłychane w raże
nie. W idzieliśm y wielu, cudzoziemców, naw et 
niekatolików, rzewnie płaczących. Podczas te 
go niezrównanego choru, odezwały się w szyst
kie dzw ony trzystu  siedemdziesięciu kościołów 
Rzym u, i dzw oniły przez całą godzinę. P a 
pież zaś usiadłszy znowu na s e d i a  g e s t a -  
t  o r  i a , w łożył tym  razem  tiarę  na czoło i 
zatrzym ując się przed k ry p tą  po środku ko
ścioła, uroczyście pobłogosławił rozmodlone 
tłum y, miasto i św iat cały. a ta  sama zapam ię
tała i zbyt hałaśliw a w kościele dem onstracya, 
te  same okrzyki i oklaski, trw a ły  długo, gdy 
się oddalał.

P rz e z

B o l e s ł a w a  Prusa.

J.WiS J*«is7y;.

Powinniście wiedzieć panowie, bom ia 
nie uczony zakonnik, że w owych czasach, 
m iędzy Tureyą i W ęgram i stały  dwa pasma 
gór, n iby  dwa m ury, zabezpieczające św iat 
chrześcijański od pogan. M ięazy pasmami le
żała górska dolina, na  k tó rą i od strony Turcyi 
i od W ęgier, trzeba było wdrapyw ać się b ar
dzo ciasnemi wąwozami, na wysokość dw u
dziestu wieź kościelnych.

Szczególniej od strony W ęgier wejście 
było okropne. W idzisz ciasny korytarz, którego 
środuiem płynął b ystry  potok, jednego dnia 
tak  p ły tki, że człowiek ledwie podeszwy w nim  
zamaczał, a na  drugi raz tak  pełny wody roz
hukanej, że niosła, kam ienie wielkości pieca.

Tym  korytarzem , m iędzy gładkiem i i cie- 
U>nemi skałami, k tóre zdaw ały się do nieba 
sięgaó, szedłeś z tysiąc kroków i .spotykałeś 
Przed sobą — znowu g ładką ścianę, niezmiernej 
Wysokości, ze szczytu której lał do wąwozu ry 
j ą c y  wodospad. W tein miejscu, od buku wo- 
%  i zadzierania głowy, najm ężniejsi doznawali 
"awroŁU i n ik t nie m yślał o w drapyw aniu się 
r dolinę, k tóra leżała na dwadzieścia wież
wysoko.

Dopiero bystre oko pasterzy górskich wy- 
•/o, że w prawej ścianie wąwozu jes t jak -
/z ą o a  ścieżka. C iągnęła się ona, n is szer

sza od gzem.su w kościele, z początku nisko, 
ić.Ggń? i yżej, a potem już  strasznie wysoko, 
i ̂  nad k ipiąe^ ^  jg je  wodą, aż do hali, przez 
;.Órą uiożna, było przejść za granicę turecką.

Pasterze, m yśliwcy i ścigani zbiegowie szli po 
tym  gzemsie napow ietrznym , modląc się i za- 
m ykając oczy'. Ale z pomiędzy nieoswojonych 
ludzi w iększa część nie m ogła przetrzym ać w i
doku okropnej przepaści i dobrowolnie rzucali 
się z gzemsu w otchłań.

Na tej ścieżynie, za poradą bogobojnego 
przeora, siłacz Miklos został przewodnikiem. 
Ilu  przeprow adził zbiegów i kupców, za ile m i
lionów przeniósł drogocennego tow aru — n ik t 
nic obliczy. D osyć,/ że w ie ść -o  przewodniku 
prędko obiegła "W ęgry i ruch podróżnych przez 
zaw rotną ńpieżkę wzmógł się bardzo. J aka zaś 
by ła wdzięczność ludzka, dowód w tern, że po 
trzech latach ojcowie B enedyktyni wybudo
wali srebrny ołtarz z ofiar ty ch  'co przechodzili 
ścieżką, bo pobożny Mialos cały zarobek odda
wał zakonowi.

Pewnego dnia (było to w pięć la t po o- 
puszczeniu klasztoru) bogobojny przew odnik 
Miklos wyszedł o świcie, z jaskini, gdzie za
mieszkiwał, na  brzeg wąwozu, oczekiwać po
dróżnych, k tórzyby  usług jego potrzebowali.
I, niedaleko strasznej ścieżki, ujrzał wśród lasu 
dwa konie, parę okutych skrzynek, tudzież po
dróżnego, k tóry  tw ardo spał pod drzewem.

Ju ż  Miklos schylił się, ażeby zbudzić śpią
cego, gdy w toni ktoś trąc ił go w ramię. Mi- 
kios odwrócił się i zobaczył chudego człowieka 
w czaruem  odzieniu, ze śniadą tw arzą i nad
zwyczaj bystrem i oi zyma.

— W b sz ty  — zapytał M iklasa śniady czło
wiek — wiesz, kto jest ten  śpiący?...

— Pew nie jak iś nieszczęśliwy, k tó ry  przez 
moją ścieżkę musi dostawać się do T urcyi — 
odpowiedział Miklos.

Śniadem u człekowi jeszcze mocniej b ły 
snęły oczy.

— To jesiii — m ówił powoli śniady człowiek 
— to jest jaśnie wielm ożny Geyza...

Miklos osłupiał. Nagle krew  uderzyła mu 
do głowy, Porw ał ogrom ny kam ień i rzucił

się do śpiącego. Lecz gdy podniósł ciężar, 
przyszły mu na myśl "słowm, które pow tarzał 
przy  każdej ciężkiej pracy:

L .„Miłujcie nieprzyjacioły w asze“.
— W al-że go!... -  szepnął śniady człowiek. 

— To Geyza, k tó ry  zabił twego ojca...
„Czyńcie dobrze tym, k tó rzy  was n iena

widzą... “ m yślał pobożny Miklos — i opuścił 
ręce.

— P ił krew  twojej siostry... wbił na  pal 
brata... Teraz zrabow ał klasztor i z klejnotam i 
uernka do Tuicyi!... — szeptał ten  śniady.

— P a n ie !... — ku ratunkow i memu ppkwap 
się... rzekł Miklos, m e wiedząc co począć.

Chudy człowiek, odskoczył i zaw o ła ł:
— Nie gadaj głupstw , ty  k lasztorny wy- 

włoko, tylko rozbij łeb temu, k tó ry  w ym ordo
w ał ci całą rodzinę!...

— M iłujcie ni°przyjacioły wasze... — powta- 
tarzał Miklos, którego nie w ielu m odlitw  nau
czono w klasztorze.

Czarno ub rany  człowiek zazgrzytał zę
bami i, ścisnąwszy pięści, r z e k ł :

— Głupia pało benedyktyńska! .cały owiat, 
krwmwemi łzami zapłacze na niegc i na ciebie, 
jeżeli puścisz go żywym...

Spojrzał z nienaw iścią na Miklosa i skrył 
'się m iędzy drzewami.

W  tej cbwr:‘li obudził się Geyza. Usiadł, 
ziewnął, p rzetarł oczy i zobaczywszy M’klosa, 
s p y ta ł :

— T y jesteś przew odnik?
— J a  jestem  przewodnik Miklos, jak  pan, 

jesteś jaśnie w ielm ożny Geyza, rabuśnik  i m or
derca...

M agnat zerw ał się, ścisnął szablę w ręku
k rz y k n ą ł: ,
— Zdaje mi się, że łżesz chamie! Bo gdy

byś by ł Miklosem, zadław iłbyś mnie, kiedym 
spał....

— Jestem  Miklos, boży sługa i spełniam 
wolę Pana mego, k tóry  kazał miłować nie-

przyjscioły, a czynić dobrze tym , co nas n ie 
nawidzą....

Geyza roześm iał się.
— Jeżeli tak  nakazał ci twój pan, to powi

nieneś m nie przeprowadzić żywego i  zdrowego 
przez tę  ścieżkę....

— Przeprowadzę....
— A u w aża j!... bo mi się kręć, w  giowie...
— Będę uważał....
— To może przeniesiesz moje kufry? — spy7- 

taL  Geyza.
— Przeniosę,..

W łożył sobie na plecy bogobojny^M iklos 
kufry, napełnione oenedyktyńsKiemi klejnota
mi, pod k tórych ciężarem uginały  się konie i 
rzeK ł:

— Idźm y panie. y. , . .
Geyza zdziwi, się na w iio k  ti nej siły.

  Praw dę mówili mi ludzie o twojej m ocy
niewinności twojej siostry... M aryna jeji o

było na imię, czy jak?,

— sze 
wań

na imię, czy
Panie, ku ra tunkow i m em u pokw ap się 

.epnął Miklos, czując, że w obec naigra- 
Geyzy, wściekłe zw ierzę budzi m u się w 

sercu.
Doszli lasen do ścieżki. W ^edy Geyza 

spojrzał na nią, pokręcił w ąsa i  m ruK iiął:
— Oj! widzę, że cham  ukręc i mi tu  szyję... 

Ale pójdę, hom przecie m agnat węgierski...
I  zaczął isc G eyza boaiem  niezm iernej 

skaiy, ścieżyną w .ska, po oślizgłych kam ij- 
niach, a za nim  MiLlos z cięzikiemi kuiram i. 
Niekiedy, zabierając oddech, trzeb a  było p rzy
ciskać się lo m okrej śc:'aiiy, z głow ą schyloną 
pod urw iskiem , z jed n ą  nogą. opartą na  k a
m yku n ie  w iększym  od pięści, z drugą zw ie
szoną nad przepaścią, gdzie w  głębi, na  dzie
sięć wież kościelnych, huczał potok, podobny 
dalekiem u grzmotowi.

Raz w padł na  n ich gęsty  obłok i taK o- 
ślepił Geyzę, że bezbożnik zachw iał się i 
by łby  runął w otchłań, g dyby  Miklos nie

pochw ycił go za kołnierz i jak szczeniaka nie 
zaniósł na bezpieczniejsze miejsce.

T t już  nic było widać nrzepaści, ty lko  
b łęk itną  m głę w doie.

Zadyszany Geyza przetarł oczy krw ią 
nabiegłe i rzekł :

— Za twego ojca dam ci dziesięciu p raw 
dziwych murzynów . za tw oją siostrę dziesięć 
m łodych Turczynek, tylko idź za m ną do 
S tam b u łu !

Miklos, słuchając tych bluźnierstw , g ryzł 
sobir palce do krwi, Chwilam: chciał por
wać Geyzę, pogruchotać m u kosc*. i rzucić 
się razem  z nim  na dół, ale wspomniawszy 
słowa : „M iłujcie nieprzyjacioły wasze“... — opa
m iętał się.

— No i dla czego cham ska duszo nie chcesz 
iść do m nie w służbę ?... Lam  ci pół kufri 
k le jn o tó w ! — mówił Geyza.

— Bo jnż służę P anu Bogu mpiemu — od
powiedział Miklos.

— Głupiś, nie ma żadnego Boga !... G dyby 
był, w dawałby się ze mną, potomK’.em Arpada. 
nie z klasztornym  wywłoką... J e s t  tylko świat, 
a w nim  rozum, k tóry  wy, klechy, nazywaoie 
szatanem... — wrzeszczał Geyza.

— G dyby Boga nie było — rzekł sprawie
dliw y Miklos — leżałbyś już panie tam. o !... 
rozbity  jak  mysz, k tó rą  wóz przejechał ..

G eyza w yciąg iął szablę.
— Nie stulisz ty  pyska r... Chcesz, źeoym  

zrobił z tobą co z twoim  ojcem ?— — w ołał 
rozjuszony.

—  Schewpj pałasik— odpowii dział Miklos — 
Nie porąbiesz nim  ani tęi skały, żeby była 
niższą, ani przepaści, aby się s ta ła  p łytszą, a 
dla mnie ty le  on znaczy, co wiór.

(Ciąg dalszy iwrtąpił
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Gal. Tow. kredytowe ziemskie.
Doroczny zjazd delegatów, k tórzy  zebrali 

się w liczbie 50, rozpoczął się dziś o godzinie 
w pół do 11-tej. O brady zagaił prezes rady 
nadzorczej p. Oktaw P ie trusk i i wezwał pp. 
delegatów  do w yboru przewodniczącego i jego 
zastępcy. Przew odniczącym  wybrano p. Go- 
rayskiego jednogłośnie, zastępcą przewodniczą
cego p. St. hr. Badeniego 40 glosam i na  45 
głosujących.

P. G orayski podziękował za w ybór i we
zw ał zebranych, aby uczcili pamięć zm arłych 
w  roku ubiegłym  członków Tow arzystw a pp. 
W itołda hr. Łubieńskiego, K antego  D ydyń- 
skiego i A lexandra Leszczyńskiego, co też ze
b ran i uczynili.

N astępnie przyjęto bez debaty  do wiado
mości protokół z ostatniego zgrom adzenia i 
sprawdzono w ybory delegatów  i ich zastępców.

Z kolei prezes D yrekcyi p. Dembowski 
przystąpił do odczytania sprawozdania D y
rekcyi Tow arzystw a z czynności w roku 1892, 
zgrom adzenie jednak  uwolniło go od czytan ia 
tego sprawozdania, gdyż każdy z delegatów  
m a je drukow ane. Główne cyfry tego spra
w ozdania podaliśm y w artykule wczorajszym. 
N adm ienić ty lko  musimy, że obrót kasow y To
w arzystw a w ynosił w r. 1892 : 50.003.303 złr. 
17'/* ct. w  gotówce, a 73.344.067 złr. 80 V* ct. 
w efektach.

P. Dembowski w dłuższej przem owie pod
niósł ważność spraw, k tóre przyjdą pod obrady 
tegorocznego zgrom adzenia. P ierw sze miejsce 
w rzędzie ty ch  spraw  zajm uje reorganizacya 
e ta tu  urzędników  Towarzystw a, niem niej ważną 
je s t spraw a budow y gm achu własnego tudzież 
zam knięcie em isyi 4 '/*% listów  zastawnych. 
Tegoroczna sesya delegatów  zatem  jest jedną 
z najw ażniejszych. D yrekeya Towarzystw a sta
ra ła  się godnie odpowiedzieć zaufaniu w niej 
położonemu, i śm iało może powiedzieć, że 
Tow arzystw o oddaje prawdziwe usługi krajowi 
i jego  obywatelom . Najlepszym objawem tego 
je s t to, że obyw atele coraz liczniej przystępują 
do T ow arzystw a i konw ertują w niem  pożyczki 
zaciągnięte w  innych instytueyaoh, a także 
in sty tucye finansowe starają się o utrzym anie 
ja k  najlepszych stosunków z Tow arzystw em  
kredytowem .

Zgrom adzenie przyjęło do wiadomości 
sprawozdanie prezesa. D elegat Paszkowski 
przedłożył im ieniem  komi.-yi rew izyjnej spra
wozdanie z badania czynności i sprawdzenie 
zam knięć rachunkow ych D yrekcyi Tow arzystw a 
za czas od 1 stycznia do końca g rudn ia  1892.

K om isya rew izyjna ukonstytuow ała się w 
dniu 22 lutego 1893 r. w  obecności sześciu 
członków , w ybierając przewodniczącym  dele
gata  A ugusta Gorayskiego, a sekretarzem  de
legata  Teofila Żurowskiego.

P rzeprow adziła ona szkontro kasy, effek- 
tów  własnych, funduszu rezerwowego, depozy
tów  i listów  zastaw nych w konfekcyi, spra
wdziła szczegółowo bilans oraz rachunek  stra t 
i zysków, porównując takow e z księgami, dalej 
badała pożyczki w ostatnim  roku w ydane, oraz 
szacunki dóbr, wreszcie stan  zaległości i w o- 
góle czynności m anipulacyi i zarządu we wszy
stkich działach.

S tan  kasy  w ynosił w  dniu szkontra, to 
je s t w dniu 23 lutego b. r . :

W  gotówce 37.202 zł. 27 ct.
W  effektach 9,423.937 zł. 90 ct.

tudzież zapas kuponów w liczbie 7.1S2 sztuk.
W  roku 1892 w ydano pożyczek :

4 °/0 41- le tn ich  72.500 zł.
4°/0 56- „ 314.200 zł.
4°/0Vj 52- „ 6,795.300 z ł.razem 7,182.000 zł.
czyli ogółem o 2,045.200 zł. więcej niż w roku 
1891.

W  porów naniu z rokiem  1891 wydano 
pożyczek :

4-proc. 41-letnich mniej o 148.500 zł.
4-proe. 56-letnich m niej o 406.<800 zł.
47,-proc. 52-letnich więcej o 2.590,500 zł.
Zniżenie ilości pożyczek w 4-procentowych 

listach  tłóm aczy się zniżką kursu tych  li
stów  w porów naniu z ich kursem  w ro
ku  1891.

Oprócz tego w ydano w skutek  przepisa
n ia nowe listy  na  sumę 1 m ilion zł., tak, iż 
cała em isya w r. 1892 wynosiła 8,182.000 zł.

W  roku 1892 spłacono pożyczek w szyst
k ich kategory i w  ogólnej sumie 1,692.525 zł. 
38 ct. (mniej o 829.067 zł. 27 ct. niż w ro
ku  1891).

Sum a w ydanych pożyczek przew yższa su
m ę spłaconych o 5,489.474 zł. 62 ct,

O tę  sumę również zwiększył się stan  o- 
gólny pożyczek, k tó re z końcem  r. 1891 w y
nosiły  77,410.275 zł. 32 ct., a z końcem roku 
1892 w ynoszą 82,899.749 zł. 94 ct.

K om isya podziela w zupełności zap atry 
w ania D yrekcyi, w yrażone w jej sprawozda
niu, że ceny kupna m ajątków  ziem skich, w o- 
s ta tn ieh  czasach praktykow ane, nie m ogą słu
żyć bezwarunkow o za m iarę wartości, k tóra 
ma być podstawą przy udzielaniu pożyczek.

W obec zaznaczonego powyżej objawu 
zwiększenia stosunku obciążenia do w artości 
hipotek, tem bardziej w skazaną jest ostrożność 
przy udzielaniu pożyczek, a chociaż wartość 
h ipotek daleką jes t w ogóle od w yczerpania w 
granicach statu tem  zakreślonych, kom isya re 
w izyjna solidaryzuje się najzupełniej ze stano
wiskiem  zajętem  w tej kw estyi przez D yrek- 
cyę, uw ażając odstąpienie od tych  zasad za 
szkodliwe dla Tow arzystw a i niezgodne z 
ekonom icznem i in teresam i kra ju

K om isya m usi nadto  podnieść z naciskiem 
rów nież zgodnie ze sprawozdaniem  Dyrekcyi, 
że przy  ocenieniu w artości h ipotek uwzglę
dnianą być w inna n ie ty lko  kapitałow a w ar
tość ziemi, lecz także  i przedewszystkiem  
ren ta  gruntow a, dająca się z danego m ajątku 
w ydobyć bez względu na m elioracye i ubooz- 
ne dochody przem ysłow e, że więc w tym  
k ierunku należy żądać od detaksatorów  Tow a
rzystw a ścisłego przestrzegania przepisów re
gulam inu.

Zysk ostateczny w roku 1892 w ykazany 
w sumie 44.977 zł. 79 ot. jes t wyższym  o 
10.608 zł. 43 ct. cd zysku z r. 1891 wykaza 
nego w sumie 34.369 zł. 36 ct. Do w ykazane
go w zam knięciu rachunkow em  zysku doli
czyć jednak  należy sumę 6.650 zł., pochodzą
cą z uiszczonej w roku 1892 w m yśl § .7 6  
alin. 3 s ta tu tu  opłaty  1 proc. na fundusz re
zerwow y od pożyczek zaciągniętych na  m a
jętności, położone na Bukowinie.

Z porów nania pojedyńczych rub ryk  przy
chodu w  roku 1892, okazuje się tylko jedna 
w ażniejsza zw yżka w odsetkach zw łoki od 
ra t  hipotecznych, wynoszących w roku 1892 
124.432 zł. 70'/* ct., zatem  więcei niż w 
roku 1891 (103.433 zł. 44 ct.) o 20 999 zł. 
267* ct.

Zw yżka ta  pochodzi z ukończenia sprawy’ 
lioytacyjnej dóbr Otfinów, i. k tó rych  wpłynęło 
ty tu łem  procentów zw łoki 30.515 zł. 61 ct. 
Zw iększanie się procentów  zwłoki aczkolwiek 
m ateryalnie dla T ow arzystw a korzystne, nie 
jes t jednak  ekonom icznie pożądanem, to  też 
okoliczność, że n a  zwiększenie się dochodu 
Tow arzystw a w roku ubiegłyn z ty tu łu  pro
centów zwłoki w płynęło w yłącznie ukończenie 
jednej spraw y od lar kilkunastu z m ałą n a
dzieją pom yślnego rezultatu  się wlokącej, je s t 
raczej objawem dodatnim  niż ujemnym. Tak 
pomyślny zaś ostateczny rezu ltat spraw y Otfi- 
nowskiej w skutek  utrzym ania się w Najw yż
szym T rybunale zasady, iż przyrost od licy ta
cyjnej ceny kupna, przypada wierzycielom w 
stosunku do przyznanych im w tabeli p ła tn i
czej w ierzytelności, a nie późniejszym w ie
rzycielom  hipotecznym, je s t rękojmią, że i na 
przyszłość Towarzystwo w w ypadkach egze
kucyjnych sprzedaży dóbr, pożyczkam i To
w arzystw a obciążonych, na  s tra ty  narażonem  
nie będzie. Komisya poczuwa się też do obo
w iązku w yrażenia swego uznania syndyko
wi Towarzystwa za um iejętne i skuteczne za
stępstwo interesów Tow arzystw a w sprawie 
Oifinrwa.

Czysty dochód z gm achu Tow arzystw a 
pr/edstaw ia się w roku 1892 korzystniej od r. 
1S91 o 1676 zł. 217* ct. i w ynosi 8241 zł. 37* 
ct., co daje oprocentowanie wykazanej w b i
lansie wartości realności w sumie 250 523 zł. 
73 ct. w stosunku 329  proc.

Kom isya rew izyjna z przyjem nością za
znacza fakt, iż Bank dla krajów  koronnych w 
ostatnich dniach dobrowolnie podwyższył, u s ta 
nowiony na 6 -miesięczny okres, od 1 listopada 
1892 do 1 m aja 1893 r. kurs listów zastaw nych 
w sposób w danych okolicznościach dla Towa
rzystw a korzystny, a mianowicie: 
kurs list. 4 °/0 56-let. z 93 zł 25 ot. na 94 zł. 50 c.

„ „ 4%  46- „ z 93 „ 50 „ na 94 „ 75 „
„ „ 47*°/q52-„ z 98 „ 25 „ na 99 „ 50 „

W  sprawie sprzedaży gm achu Tow arzy
stw a 1 budowy nowego zaznacza komisya, iż 
sprzedaż dzisiejszego gm achu i budowa nowe
go, przeznaczonego wyłącznie na pomieszczenie 
biur Towarzystwa, w w arunkach pudanyoh w 
sprawozdaniu Dyrekcyi, pod względem  finanso
wym  nie przedstaw ia się korzystnie.

G dyby bowiem cena sprzedaży gm achu 
wynosić m iała tylko kwotę 430.000 zł. na k tó 
rą  złożoną została D yrekcyi oferta, a koszt bu
do wy nowego gm achu wraz z g run tem  324.000 
zł., m iałoby Towarzystwo z pozostałego kap i
tału  106.000 zł. przy oprocentow aniu 4 prc. 
rocznego procentu 4.240 zł., z czego jeszcze po
trącić by należało koszta u trzym ania nowego 
gmat hu i podatki, niekorzyść zatem  finansowa 
w porównaniu z dzisiejszym stanem  rzeczy jes t 
oczywistą

Komisya rew izyjna sądzi jednak, że jak 
z jednej strony cena ofiarowana dotąd za gm ach 
Tow arzystw a nie odpowiada rzeczyw istej jego 
wartości, tak  z drugiej strony  koszt budowy 
nowego demu powinien być znacznie niższy. 
Gdy zaś obecne pomieszczenie b iu r Tow arzy
stw a je s t pod każdym  względem nieodpowie- 
dniem, przeto zdaniem  komisyi nie należałoby 
jeszcze stanowczo spraw y budowy nowego gm a
chu rozstrzygać, lecz dla przygotow ania pod
staw  dla ostatecznej decyzyi postarać się o pla
ny i kosztorysy takiej adaptacyi gm achu To
w arzystw a na pomieszczenie biur, k tóraby rze
czywistym  potrzebom odpowiadała, a nadto  o 
nowe plany i kosztorysy budowy gm achu, prze
znaczonego w yłącznie n a  pomieszczenie biór 
Towarzystwa, .k tóreby się więcej liczyły ze 
względam i oszczędności.

Odroczenie załatw ienia tej spraw y nie 
przyniesie Tow arzystw u zdaniem  komisyi ża
dnej szkody, gdyż g ru n t pod budowę nowego 
gm achu zakupiony da się z zyskiem  odsprzedać.

Na podstaw ie powyższego sprawozdania 
komisya rew izyjna wnosi:

1. Bilans przez D yrekcyę za rok 1892 
przedłożony zatw ierdza się.

2. Za adm inistraeyę m ajątkiem  Tow arzy
stw a w czasie od 1 stycznia do dnia 81 g ru 
dnia 1892 r. udziela się D yrekcyi absolutoryum .

8. Za odpowiednią adm inistraeyę funduszu 
rezerwowego i w łaściwe zarządzanie sprawam i 
Tow arzystw a w yraża Zgrom adzenie D yrekcyi 
uznanie.

4. Na rem m ieraeyę urzędników  i w spar
cia dla urzędników i sług Tow arzystw a k redy
towego ziem skiego przeznacza się D yrekcyi 
fundusz dyspozycyjny na rok 1893 w kwocie 
3.000 zł

5. Przeznacza się z dochodów za rok 1893 
kw otę 5.000 zł. do funduszu m ożliwych s tra t i 
poleca D yrekcyi, aby z zysków z r. 1892 do 
tego funduszu w rachunek s tra t kwotę 5.000 zł. 
w stawiła.

6. Do funduszu rezerwowego przeznacza 
się ze zysków 1892 r. sumę 46.627 zł. 79 ct.

7. Poleca się D yrekcyi, aby przedłożyła 
najbliższemu ogólnemu zebraniu należycie umo
tyw ow ane i oparte na planach oraz kosztory
sach wnioski w przedmiocie budowy nowego 
gm achu, przeznaczonego w yłącznie na pomie
szczenie biór Tow arzystw a względnie takiej 
adaptacyi realności Tow arzystw a pod 1. 1 i 3 
przy ulicy K arola Ludwika, k óraby wszelkim 
wym aganiom  stosownego pomieszczenia biur 
odpowiadała.

Przew odniczący otw orzył dyskusyę nad 
tern sprawozdaniem  komisyi rew izy jn e j, ponie
waż jednak n ik t głosu nie zażądał, przeto pod
dał wnioski tej komisyi pod głosowanie, z w y
ją tk iem  w niosku w sprawie budow y nowego 
gm achu lub adaptacyi obecnego, gdyż wniosek 
ten  będzie trak tow any razem  ze sprawozdaniem  
dyrekcyi w tej samej sprawie.

Zgrom adzenie przyjęło jednom yślnie sześć 
pierw szych wniosków komisyi.

Zanim przystąpiono do następnego punktu  
porządku dziennego, tj. do w yboru w iceprezesa 
dyrekcyi, jednego dyrek tora i dwóch zastępców, 
del. Ubysz postawił wniosek, aby w ybory od
roczono na później, a obecnie wzięto pod ob
rady  punk t 19 porządku dziennego, tj. sprawę 
zam knięcia emisyi 47*procentowych listów  za
staw nych, wszelako prezes Dembowski zwrócił 
uw agę na to, że sprawozdanie dyrekcyi w tej 
spraw ie nie jest jeszcze wydrukow ane i dlatego 
spraw a ta  obecnie traktow aną być nie może.

O statecznie uchwalono w ybory odroczyć, 
a rozpocząć obrady nad punktem  15 porządku 
dziennego, tj. nad wnioskiem del. Bronisława 
H orodyskiego co do uregulow ania okręgów wy
borczych dla delegatów  do ogólnego zgrom a
dzenia.

D elegat B ronisław  Horodyski postawił 
swój wniosek dla tego, gdyż uważa obecnie 
obowiązujący rozkład delegatów  jako  niespra
w iedliwy, a na poparcie swego tw ierdzenia, 
przytoczył dwa okręgi wyborcze: Nowy Sącz

i skum ulowany okręg wyborczy Trembowla- 
H usiatyn.

Pierw szy z ty ch  okręgów wyborczych ma 
51 upraw nionych do głosowania, a 32 hypotek 
obciążonych pożyczkam i Tow arzystw a kredy
towego ziemskiego w sumie 550.700 zł., drugi 
zaś 49 upraw nionych do głosow ania i 48 hy 
potek z obciążeniem  3.410.900 zł. z czego na 
H usiatyn  w ypada 26 upraw nionych do głoso
w ania z 32 obciążonemi hypotekam i, sumą 
2.195.300 zł., zaś na Trembowlę 23 upraw nio
nych przy 16 hypotekach obciążonych sumą 
1,215.600 złr.

P rzy  takim  stanie rzeczy w ybiera Nowy 
Sącz 2 delegatów  i 2 zastępców, zaś H usiatyn- 
Trem bow la jednego delegata i jednego za
stępcę.

Podobne przykłady zdaniem  delegata B ro
nisław a Horodyskiego m ają zachodzić i w innych  
okręgach.

D yrekeya oświadcza w tej mierzą, że w ar
tość hypotek w ogóle, kw ota opłacanego z nich 
podatku i przestrzeń dóbr w poszczególnych 
okręgach wyborczych, nie mogą być m iarą 
liczby delegatów dla poszczególnych okręgów, 
gdyż są pewne okręgi wyborcze, (Kossów, zjy- 
wiec) w których tabu larna własność dóbr spo
czywa bądź w rękach skarbu, bądź w m artw ej 
ręce, bądź nareszcie w rękach osób m oralnych 
lub praw nych, które członkam i Tow arzystw a 
stać się nie mogą, k tóre zatem  w trw ałym  by
cie i powodzeniu Tow arzystw a żadnego nie m ają 
interesu.

Ogólne Zgromadzenie, zdaniem  D yrekcyi, 
nie je s t reprezentacyą kapitalistów , aby większa 
lub mniejsza ilość pożyczek, czyli inaczej mó
wiąc : w iększa' lub m niejsza cyfra listów  za
staw nych na hipoteki w pew nym  okręgu w y
borczym  w y d a n y ch , m ogła rozstrzygać o 
cyfrze głosów, jaką odnośny okręg wyborczy 
na Ogólnem Zgrom adzeniu rozporądzać ma.

W  insty tueyi kredytow ej obliczonej na 
zyski, pewna ilość akcyi może posiadaczowi 
dawać prawo do głosu na Ogólnem Zgrom a
dzeniu, lecz czynnik kapitału  nie powinien 
żadnej roli odgrywać tam, gdzie in sty tu t k re
dytowy, oparty  je s t na wzajemności, gdyż 
członkiem Tow arzystw a jes t zarówno ten, co 
m a małą, jak  i ten  co m a wysoką pożyczkę, 
obaj m ają jednakow e prawa, a s ta tu t Towa
rzystw a, jako  insty tueyi kredytow ej na w za
jem ności opartej, nie czyni nigdzie sfery u- 
praw nień członka zawisłą od wysokości 
pożyczki.

Podnieśćby można wprawdzie, że większa 
cyfra obciążenia pewnego okręgu wskazuje, że 
właściciele m ajętności w tym  okręgu położo
nych większy m ają in teres w bycie Tow a
rzystw a, że zatem  w liczbie głosów przyznaną 
być im  pow inna większa ingereneya na spraw y 
Towarzystw a, ale staw iając to  tw ierdzenie 
przyszłoby się znowu do zasady, że cyfra po
życzek w pewnej wysokości w pew nym  okręgu 
wyborczym, jes t udziałem, że daje prawo do 
głosu na Ogólnem Zgromadzeniu, na co zaś 
w statucie Tow arzystw a nie ma żadnego 0- 
parcia.

Jeżeli zaś idzie o żyw otny in teres w by
cie Tow arzystw a, to  śmiało m ożna tw ierdzić, 
iż średnia własność tabu larna w trwałości 
in s ty tu tu  i jego powodzeniu najżyw otniejszy 
m a in te re s ; k iedy bowiem dla tej kategoryi 
własności możność zaciągnięcia pożyczki w To
w arzystw ie kredyt, ziemskiem je s t dobro
dziejstwem, to dla latyfundiów  je s t to tylko 
wygodą. '  (

Ilość hypotek obciążonych pożyczkam i 
Tow arzystw a, a nie wysokość obciążenia w 
pewnym  o kręgu  wyborczym , pow inna być za
tem  m iarą słusznego rozdziału liczby delega
tów  pomiędzy poszczególne okręgi wyborcze.

Mając powyższe zasady na względzie, 
D yrekeya zebrała potrzebne m ateryały  i prze
prow adziła gruntow ne badanie — i z obliczeń 
sw ych wysnuła tę  k o n k lu zy ę , iż ty lko sku
m ulowane okręgi Gródek, S tarem iasto i T rem 
bowla są tego rodzaju, że każdy z powiatów 
politycznych, te  okręgi składających, posiada 
m inim um  hypotek, k tóreby  uzasadniało rozdział 
tych  skum ulowanych okręgów na dwa odrę
bne okręgi wyborcze i ustanow ienie dla każ
dego nowo utw orzyć się mającego okręgu de
legata  i tegoż zastępcy.

D latego też wnosi D y rek ey a :
1. Skumulowany okręg w yborczy Gród k 

rozdzielić na 2 samoistne okręgi wyborcze G ró
dek 1 Jaw orów  i przyznać każdem u z tych 
okręgów prawo wyboru jednego delegata i te 
goż zastępcy.

2. Rozdzielić skum ulowany okręg staro
m iejski na  2 samoistne okręgi wyborcze S tare
m iasto i T u rka i przyznać każdem u z tych 
okręgów prawo wyboru jednego delegata i je 
dnego zastępcy.

3. Rozdzielić skum ulowany okręg Trem- 
bow la-H usiatyn na dw a okręgi wyborcze Trem 
bowla i H usiatyn  i przyznać każdem u z tych  
okręgów prawo wyboru jednego delegata i te 
goż zastępcy.

4. Zważywszy, iż sam oistny okręg w ybor
czy Jasło  posiada taką samą ilość hypotek 
obciążonych pożyczkami Tow arzystw a kredy
towego ziemskiego i taką samą ilość hypotek 
upraw niających do głosowania jak trzy  okręgi 
wyborcze posiadające każdy 2 delegatów  i 2 
zastępców, należy tem u okręgowi przyznać pra- 
mo wyboru 2 delegatów i 2 zastępców.

5. Z tych  samych powodów należy to 
praw o w yboru 2 delegatów i ty luź zastępców 
przyznać sam oistnem u okręgowi wyborczem u 
Sanok.

W  razie przyjęcia powyższych wniosków 
należy dotychczasową liczbę delegatów  i ich 
zastępców podnieść z 69 na 74, zaś rozdział 
tych  trzech skum ulowanych okręgów w ybor
czych niem niej zapadłą uchw ałę co do zw ięk
szonej liczby delegatów  i zastępców w 2 sa
m oistnych okręgach wprowadzić w życie po 
w ygaśnięciu m andatu obecnej delegacyi z koń
cem r. 1894, niem niej w drodze właściwej w y
jednać zatw ierdzenie zm iany §. 89 statutów , 
tudzież odpowiednich postanow ień ordynacyi 
wyborczej.

W  końcu zaznacza Dyrekeya, iż wobec 
dopiero rozpoczętej czynności udzielania poży
czek na hipoteki K sięstw a Bukowiny, nie za
stosowała obecnie zasad co do rozdziału liczby 
delegatów  do tegoż sam oistnego okręgu, gdyż to 
dopiero w przyszłości w m iarę rozwoju naszej 
in sty tuey i w tym  kraju  nastąpić będzie mogło.

Zgrom adzenie przyjęło wszystkie te  wnio
ski i uchw aliło potrzebną skutkiem  tego zm ia
nę statutów .

N astępnie przystąpiono do obrad nad w nio
skiem del. Antoniego w rotnow skiego o pobie
ranie jednorazowej opłaty  w wysokości 'U°lu 0(  ̂
nowo wydawać się m ających pożyczek oelem 
wzmocnienia funduszu rezerwowego.

D elegat W r o t n o w s k i  w długiej prze

mowie uzasadniał swój wniosek i przytoczył 
przykład, że Tow arzystw o kredytow e w K ró
lestw ie polskiem dwa razy  było już w takiem  
położeniu, że byłaby je  czekała niechybna ka- 
tasirofa, gdyby nie miało tak  potężnego fun
duszu rezerwowego. W ojna z R osyą w r. 1831 
trw ała  10 miesięcy a w czerwcu przypadał te r
m in płacenia ra ty , która wszakże nie w pły
nęła, gdyż n ik t nie chciał pocztą posyłać pie
niędzy, mimo to jednak  Tow arzystw o w ypła
ciło kupon, bo miało wielki fundusz rezerwowy. 
W  r. 1863, 1864, 1865 było niebezpieczeństwo
0 wiele większe. Ostatnie pow stanie trw ało  15 
miesięcy, w tym  czasie 2 razy w ypadał te r 
m in płatności kuponu, na co potrzeba było 
przeszło 6 milionów rubli, Towarzystwo miało 
taki fundusz rezerw ow y i w ypłaciło regularnie 
kupony, pomimo, że d łużnicy nie płacili rat.

P łacić ra tę  mogli tylko ci, k tórzy  oprócz 
m ajątków ziemskich m ają także kapitały, a ta 
kich je s t wszędzie mało. K oszta powstania 
m usiała bowiem ponosić szlachta i mieszkańcy 
miast. AV dniu wybuchu rewolucyi 1830 r. było 
w skarbcu w W arszawie 15 milionów rubli 
złotem  i srebrem , zapas ten nie został naw et 
całkiem  wyczerpany na wojnę, a ostatnią 
insurrekcyę rozpoczęto z niczeiu, a koszta 
w ojny opędzano t. z. „podatkiem narodowym 11
1 „pożyczką narodow ąu, króre to opłaty w łaśnie 
w łaściciele ziemscy w najznaczniejszej części 
ponosili. Ile w płynęło ty tu łem  tego podatku 
narodowego do dziś dnia nie wiadomo, ale 
mówca sam słyszał od jednego z organizatorów  
powstania, który r. 1864 uciekał do Włoch, że 
z samego K rólestw a przyniosły te opłaty 
przeszło 30 milionów rubli, a nierów nie więcej 
m usiała szlachta zapłacić ty tu łem  kontrybucyi 
wojennej, k tórą każdy oficer rosyjski nakładał. 
H r. Potockiej n. p. z W ilanow a nałożono kon
trybucyi 75000 rubli. Z P etersbu rga wyszła 
bowiem instrukeya, aby rujnow ać szlachtę, to 
też nam iestnik B erg sam mówił, że kontry- 
bucya w r. 1868 przyniosła Rosyi więcej, an i
żeli w szystkie konfiskaty po r. 1831. Nie dziw 
zatem, że szlachta nie inogla płacić ra t i To
warzystw o warszawskie byłoby czekało wielkie 
nieszczęście, gdyby nie to, że miało ono tak  
potężny fundusz rezerwowy. Mimo to jednak  
musiało ono w r. 1865 pożyczyć od w arszaw 
skich bankierów  17* m iliona rubli. Nasze To
w arzystw o płaciło dotąd zawsze regularnie 
kupon, ale trzeba wziąć na uwagę to, że kraj 
nasz nie był jeszcze teatrem  wojny, a gdyby 
w kroczyły wojska rosyjskie tutaj, któż je s t w 
stanie obliczyć, ile w tedy folwarków szlache
ckich pójdzie z dymem.

Del. Żurowski sprzeciw ił się tem u wnio
skowi, del. Konopacki zgadza się nań  tylko pod 
tym  warunkiem , jeże li kurs listów zastaw nych 
będzie w yższy od pari, a del. Gizowski żądał, 
aby sprawę tę odroczono do przyszłego zgro
m adzenia. Popierał natom iast wniosek p. W ro- 
tnowskiego del. Ubysz tudzież del. Męciński, 
k tó ry  nie podziela zdania tych, k tó rzy  nie chcą 
nakładania now ych ciężarów na dłużników  to 
w arzystw a. Nie trzeba tylko przesadzać tych 
skarg  na ciężary. Jak iż  ciężar chce zaprow a
dzić p. W rotnow aki ? Oto ten, że kto zaciągnie 
pożyczkę 10.000 zł., zapłaci na  fundusz rezer
wowy 25 zł.; to przecież nie je s t w ielkim  cięża
rem. Zniesiono przecież pobór dodatku na ad- 
m in is tracy ę , k tó ryby  przyniósł Tow arzystw u 
rocznie 150.00f> zł. W  ciągu la t dziesięciu wzro
sły  poźyozki Tow arzystw a praw ie o trzydzieści 
milionów, a fundusz roasowowy wyrósł -w tym  
samym czasie wszystkiego o 200.000 zł.

Ostatniemi czasy podniósł się kurs 47* 
procentowych listów o 1 zł. 25 c t . ; czyliż 
więc jest to wielkim ciężarem, że piątą część tej 
nadwyżki poświęci dłużnik na fundusz rezerwo
wy, zwłaszcza, że za 47* pret listy bierze prawie 
100 za 100, a cóż mogą mówić ci, którzy nie 
tak dawno jeszcze brali za -procentowe listy po 
82, 83 lub 84, — Del. hr. Badeni popiera także 
wniosek p. Wrotnowskiego, bo przecież warto za 
tak tanie pieniądze jak proponuje p. Wrotnowski 
dać dowód dbałości o fundusz rezerwowy. Po 
tem przemówieniu p Badeniego zrzekło się głosu 
kilku mówców, którzy zapisali się contra. Del 
Vivien popierał także wniosek p. Wrotnowskiego 
a to z tego powodu, że fundusz rezerwowy w 
procentowym stosunku do sumy wydanych poży
czek zmniejsza się stale. W r. 1870 wynosił ten 
fundusz 7 pret. całej sumy pożyczek w r. 1 * 7 8  
już tylko 5 p re t, w r. 1881 2-26 p ie t ,  a obecnie 
tylko 2-12 pret.

AV głosowaniu przyjęto olbrzym ią większo
ścią- wniosek p W rotnowskiego. Ks. K alit s tP o -  
niński wniósł poprawkę, aby pobór tego doda
tku  rozpoczęto dopiero w ledy gdy ustanie k a r
tel z L anderbankiem  co do zakupna listów 
tow arzystw a, t  j. od r. 1895., w głosowaniu 
jednak  uzyskała ta pop aw ka zaledwie kilka 
g l  sów. Zarazem  uchw al no odpowiednią zm ia
nę S tatutów  do yczącą d o tacji funduszu re- 
zer a o « ego.

Po załatw ieniu tej sp awy zam knął p r e 
wodnb zący o 1 rady  nazna zył następnie posie
dzenie na ju tro  g  dzinę 10 rano.

KRONIKA.
Lwów 28 lutego.

Podróż Cesarza. Telegramy doniosły wczoraj, 
iż Cesarz wyjechał do Territet, celem odwiedzenia 
cesarzowej Elżbiety. Podróż tę odbywa Monartba 
incognito po l nazwiskiem hr. Hohenema. Territet 
leży pod Vevej w Szwąjcaryi, a cesarzowa przeby
wa tam od 21 bm. Cesarz zabawi w Territet kilka 
dni, poczem powróci do Wiednia.

Cesarzowa koło 10 marca opuści również Ter
ritet i uda się na wody greckie.

Hr Stanisław Tarnowski będzie miał dnia 5 
marca rb. odczyt w sali ratuszowej. Bliższe szcze
góły podamy jutro.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zatwier
dziła w zawodzie nauczjmielskim Józefa Przybyl
skiego w gimnazyum w Drohobyczu i zamianowała 
nauczycielami szkół ludowych : Jana Srokę w Hali
nowie, Michała Mitkowskiego w Dąbrówce, Jana 
Trędotę w Pleśnej, Jana Duszę w Łęgu ad Patryn, 
Grzegorza Mnryna w Słowi ie, Haryę Jeziorańską 
w Bruchnr.lu, Henryka Malisa nauczycielem młod
szym 2 -hD ow«j szkoły w Szczucinie, Andrzeja Solka 
nauczycielom w Dukzy w ielkiej , Zofię Szulalrewi- 
czówuę nauczycielką młcdszą 4-hlasowej szkoły w 
Lisku, Józefa Chuchlę kierującym nauczycielem 2- 
klasowej szkoły w Lutowiskauh , Józefa Wyczeka
nego nauczycielem w Gruszowio wielkim, Franciszka 
Bilińskiego w Browarach, Leopolda Sehneidra nau
czycielem młodszym cztero-klasowej szkoły w Ra
domyślu, Waleryę Stalina1 hniowiozównę .nauczy, ielką 
w Gorzycach.

Przeniesienia- P- Namiestnik przeniósł c. k. 
komisarza powiatowego dra Józefa Lubicz Pająez- 
kowskiego z Bóbrki do Krakowa.

Koefcursa Rady szkolas okręgowe w Podhaj- 
yach i Stryju rozpisały konkurs na kilkadziesiąt po
sad nauczycielskich.

Dyrekeya poczt i telegrafów v?e Lwowie ogła
sza z terminem do 18 marca rb. kmkurs na p03ady 
ekspedyentów w urzędzie pocztowym w Olpinach, 
powiat jasielski i w Horyńcu, powiat cieszanowski

Z Politechniki, p. Andrzej Kornelia , rodem 
z Borezczowa, asystent Politechniki, złożył d-ugi 
egzamin rządowy z nauk inżynierskich.

Krajowa Rada szkolna na posiedzeniu z dDia 
20 b. m. uchwaliła: zatwierdzić wybór Franciszka
Dudka, nauczyciela szkoły ludowej w Chorkówce, 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Krrśnie ; przyłączyć gminę 
Kuzie do zakresu szkoły lu lowej w Podli; iu , pow. 
Dąbrowa, od 1 września rb .; przekształcić od Igo 
września rb. szkołę ludową w Woli zsbierzowskiej, 
pow. Bochnia, na 2-klasową.

Stypendya. Rada z.uwiadowcza fundacja ś. p. 
dra Antoniego Lachowicza nadała stypendya o rocz
nych 500 złr. na rok szkolny 1892/93 z pomienio- 
nej fuudacyi krewnym fundatora : Stanisławowi An
toniemu Piwoekiomn, uczniowi II  klasy gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie; Maryi Ksawerze 
Piwockięj, uczenioy IV klasy szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. św. Jadwigi we Lwowie ; Zofii Włady
sławie Emiibfrg^równej, u zeniey 1 klasy szkoły lu
dowej w Tłumaczu.

P. Józef Teodorowicz, z Russowa, nadał na 
mo y przysługującego mu prawa, stypendynm o ro
cznych 60 złr. z fuudacyi śp. Klementyny Teodoro
wicz, Wandzie Gutowskiej, uczenicy IH ioku szkoły 
przem. we Lwowie.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya
przemyska : Kanoniczną instytucję otrzymali księża: 
Seweryn Chłopeeki na Końskie, dek. birezański i 
ks. Daniel Pirog na Cioehany, w dek. duklańskim. 
K3. Tecfil Turczanowu-z, dziekan żukotyński i pro
boszcz w Rypianacli, zrezygnował z udzielonej mu 
prezenty na Nahujowiee, w pow. drohobyokim.

Jubileusz czterdziestoletniej słftżby nauczyciel
skiej obchodził duia 11 b;n. w Krłomyi p. Tomasz 
Pelweelii, nauczyciel w Kołomyi, b. inspektor okręg, 
w Nadwornej.

Raut. Na dochód wdów i sierot bę lących pod 
opieką Towarzystwa im. św. Salomei odbędzie się 
w niedzielę dnia 5 marca w sali Ka yua miejskiego 
wspaniały raut. Komitet, który obradował wrzo.nj 
u p. prezydent >wej Moclinackirj , uchwalił bardzo 
piękny i urozmaicony p-ograra. Nie wątpimy też, że 
publiczn ść tłumnie na raut pospieszy i przyczyni się 
do powiększenia funduszów Tow.

Bilety po 2 złr. , familijne po 5 złr. i a’-'ade- 
mi kie po 1 z;r., wydawana będą jnzez komitet za 
okazaniem zaproszenia.

Osoby, które dotąl zaproszenia lub t.eż bile 
tów nie dostały, uprasza się zgła zać po nie do j 
wioeprezesowej Zarządu, J. Paparowej, przy ulicy 
Zimorowiezz liczba 7, I-sze piętro, od godz. 3 do < 
po południu.

Z Pogórskiej Woli (koło Tarnowa) nam piszą:' 
Dnia 18 stycznia rb. pożegnała parafia z prawdzi
wym żalem swego nieodżałowanego pisterza, wiele
bnego księdza, Franciszka Rączkę. Niedługo u nas 
pracował, bo zaledwie dwa lata, ale mimo krótkiego 
czasu zjednał sobie wszystkich swych parafian. Imię 
tego kapłana pozostanie na zawsze w sercach na
szych. Na nowej stacyi życzymy mu, aby i tam tak 
jak u nas zjednał sobie parafian, a Pan Najwyższy 
niechaj Mu użycza w całej obfitości swych darów.

’ Wdzięczni jego parafianie.
Do Związku handlowego „Kółek rolniczych11 

w Krakowie przystąpili w dalszym ciągu następu
jący członkowie : Z udziałeu (50 złr. [ ks. Szewczyk 
z Bieńkówki, z udziałem 100 z łr.: p. Jakób Nitkow- 
ski rządzca dóbr w Kościelnikach, z udziałem 50 zł.: 
p. Amalia Gloeckner nau z. w Krakowie, Lucyna 
Hallei owa właśc. dóbr Polanka, Dr. Kazimierz Ożóg 
ck. sekretarz k. p. w Krakowie; z udziałem 25 zł. . 
p. Kamila Aleksandrowicz , żona pr. gm. w Krako
wie, Józef Biliński wł. d. z Sierszy, Jan Deptuch 
wl, realn. w Krakowie, ks. Mikołaj Dzierżyński z 
Gichlina, Michał Jelonek wł. realn i ak. w Jaworz
nie, Emilia Kozakiewicz żona ck. kom. s kr. w Kra
kowie, Jan Mazgaj wł. realn. w Regulicach, Karol 
Nycz ern. rz. szp. w Krakowie, Tomasz Piętka wl. 
realn. w Kwaczale, dr. Michał Schmidt wiceprezyd. 
m. Krakowa, Agnieszka Szafrańska ł. realn. w Lisz
kach , dr. August Witkowski prof. Uniw. Jagielh 
w Krakowie, Jan Wilczek ’• L ś -. sk. w Byczynie, 
Aniela Witaszowska z Kraknua i Kółka rolnicze 
z Polanki wielkiej, w Chomrauic.ach, Barze, Zabie
rzowie, Myślacliowicac.h, Woli justowskięj, Łysej gó
rze i Jaśliskach

Równo ześnie podaje dyi ek ya Związku han
dlowego do wiadomości publicznej, że sprzedaje na
siona do siewu i nawozy stuczne najlepszej jakości, 
po najbardziej umiarliowanych cenach i pod gwa
rancją czystości i s'ły kiełkowania, względnie za- 
wartoś i ważnych j okarmów roślinnych.

Nasze koniczyny lucerna i tymotka są absolut
nie wolne od kanianki. Na żądanie wysyłamy cen
niki opłatnie.

Księgarnia Seyfai tha i Czajkowskiego we
Lwowie święcić będzie jutro 1 marca 25-letni jubi
leusz istnienia firmy. Księgarnia ta była zawsze bar
dzo czynną, w ruchu wydawniczym brała żywy 
ndział i nakładem jej wyszło wiole cennych, wzoro
wo ledagowanych wydawnictw. Szczególnie zasłużyła 
się ona przez wydawanie własnym nakładem podrę
czników naukowych dla szkół średnich. Zacnym wła
ścicielom firmy zasyłamy szczere życzenia: Szczęść
Boże w dalszej pracy!

Koncert Żeleńskiego. Z Wiednia, pisze nam
nasz korespondent: „Zanim o Żeleńskim i jego kon
cercie kompozytorskim doniosę obszerniej, muszę dziś 
choć w kilku słowach zanotować że koncert odbył 
się przed publicznością przeważnie polską i że wy
wołał niesłychany entuzyazm pierwszym zaraz nume
rem nWaldkliinge“. Instrumentalne kompozycye 
większe robiły wrażenie, niż wokalne; najbardziej 
się podobały „Głosy z lasu,“ muzyka baletowa do 
„Goplany,11 a zwłaszcza „Krakowiak“ z przecudną 
imitacyą kobzy i chłopskich skrzypców; umiejszein 
powodzeniem cieszyły sję „Gayotta11 i „Polonez". 
Chór słowiański, który odśpiewywał psalm 46-ty 1 
pieśni: „Do Wilii11 i „pieśń myśliwską11 (Gar czy ń- 
skiego) zyskał ogólne pochwały. Pieśń do słów Mi 
ckiewicza zrobiła potężne wrażenie — w psalmie cos 
się psuło! Z pieśni solowych arya Halbana, odśpie
wana przez Grengga (śpiewaka opery) już dzięki 
mistrzowskiej interpretacyi znalazła uznanie. Kilka 
pieśni (Zaleskiego i Mickiewicza), odśpiewanych przez 
p. Lolę Beeth może za lekko, za „Hi: tmvo“ (!) (jak 
aroypoweżna pieśń „Słowiczku mój!11 do Zaleskiego) 
wywołało biuzę oklasków. Pieśń do Zaleskiego mu
siała panna Beeth powtórzyć i jakiś dodatkowy od
śpiewać numer. Niemiecka część publiczności zachwy
cona11.

W kasynie miejskiem odbędzie się 3 marca 
przedstawienie amatorskie. Odegrane zostaną: „Moj t 
córeczka," kornodya w 1 akcie z f ancushiego Ł. 
Labicłm, „Bilecik miłosny,11 drob ostka sceniczna w 
jednej o 'Mimie M. Bałuckiego, zakończy „Pomyłka 
pana Lambineta,11 komeitya w 1 akcie z francuskie
go Mcilhac & Halevy. Początek z uderzeniem godz.
7 wieczorem. Podczas przedstawienia drzwi wehodo- 
we do sali będą bezwarunkowo zamknięte. Lista bę
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dzie otwarta we wtorek 28 b. m. od godz, 6 wie
czorem.

W Samborze na dochód ubogiej młodzieży 
tamtejszego seminaryum nauczycielskiego odbędzie 
się 4 marca w sali gimnastycznej koncert, urządzony 
staraniem Towarzystwa muzycznego,

Wórishofen i Sterzing. Od jednego z czy
telników naszych, p. Damiana Czaykowskiego, który 
bawił na kuracyi przez dość długi czas w "Worisbo- 
i'. n, a teraz przebywa w Sterzing w Tyrolu, (trzy
maliśmy list opisujący te dwie mieiscowośei lecznicze. 
Przytaczamy ustępy z tego listu, bo one mogą za
interesować niejednego z naszych czytelników, wa
hających się co do wyboru miejscowość, kuracyjnej.

„Mimo bytności sześciomiesięcznej w Wórisho
fen, pisze p. Czaykowski, stan mego zdrowia się 
nie zmienił, przeciwnie z każdym dniem było mi 
gorzej co też mnie zmusiło do poddania się konsul- 
tacyi lekarzy wiedeńskich, z których porady prze
pędzam od listopada zimę w Alpach Tyrolskich w 
Sterzing. Na WórishofeDie zawiodłem się bardzo, 
allowiem wyobrażałem sobie znaleść tam troskliwą 
opiekę i odpowiednio do mojej choroby zastosowaną 
procedurę, bo cierpiąc przez 20 lat, a słysząc tylko
0 ks, Kneippie i jego leczeniu, sądziłem,8że kuracya 
moja nie będzie traktowana tak szablonowo; nie
stety przekonałem się, że wszystkie cierpienia czy 
to zewnętrzne, czy też wewnętrzne jednakowo by- 
wają leczone, t. z. wszyscy pacyenci otrzymują (e 
same polewania i kąpiele, a ks. Kneipp tylko na 
działaniu wody i kartowaniu całą swoją kuracyę 
zasadza, i to jak p wiedziałem dosyć szai lonowo, 
bo nie stosuje się w aplikowaniu wody do indy
widualności pacyenta. Zdaje się, że i u mnie przy
czyną pogorszenia było za ostre zastosowanie pro
cedury do mego słabego organizmu, mimo tego nie 
opuszczałem Worishofenu, bo zawsze mi mówiono, 
że działanie wody jest nadzwyczaj powolne, i nie 
mogę żądać w krótkim czasie polepszenia, skoro 
chorowałem przez 20 lat. Do wielkich pizyltrości 
zaliczyć i to muszę, iż się tam nie czuje opieki 
lekarskiej, bo choć jest trzech doktorów medycyny, 
lecz ci są tylko dla diagnozy, a ordynuje ks. Kneipp, 
do którego nadzwyczaj trudno się dostać i w razie 
ciężkiej choroby do domu sprowadzić. Doświadczy
łem tego na sobie będąc raz w nocy bardzo chory, 
gdy zmuszony byłem w ostateczności zawezwać|doktora. 
Ten mi żadnej rady nie udzielił, nakazał tylko 
cierpliwość do następnego dnia. Nie można tak 
bardzo obwiniać ks. Kneippa jeśli się uwzględni, że 
ten człowiek rano od 8 do 12, popołudniu od 2 do 
5 bez przerwy ordynuje, a nadto miewa każdego 
dnia odczyty hygieniczne, i w dcdatKu musi 
wszystkie obowiązki parafialne wypełniać. Jaki na
pływ chorych był w przeszłym roku, wystarczy 
powiedzieć, że gdy przybyłem 1 czerwca, otrzyma
łem nr. książeczki 16220 t. j. cyfra od 1 marca 
lS p i, a gdy odjeżdżałem z końcem paź Iziernika 
nowoprzybywający mieli liczbę 26.200. Chorych
1 lalek różnego rodzaju spotkać można mnóstwo, 
ciemnych, głuchych, paralityków-, kulawych, lupu- 
sowych i Bóg wie jakiego rodzaju, co niemiłe wra
żenie robi. Przeważnie było wiele Francuzów, Ho- 
łenderczyków, później wielu Polaków z zabranych 
piowincyi bardzo wiele dostojnych osób, jak ku- 
■zmki arcyksiężnej Blanki, książę Meklenburg z żoną 
i dziećmi, książę Radziwiłł, wielu markizów fran- 
cuzkich, bardzo wiele osób z różnych stron świata, 
z Ameryki, Afryki, Australii, mnóstwo księży, dla 
których wybudowany jest o -.ob/iy dom trzypiątrowy 
pod zarządem zakonnic, gdzie otrzymują daremne 
mieszkanie, a wikt za bardzo niską cenę. Brak 
jest zupełny jakichkolwiek wygód i komfortu, 
wszyscy ci dostojnicy narażali się na wielkie nie
wygody,. i»icazku.jąe za drogie piouiądze w chłopskich 
domach, bo kilka hoteli nie było w stanio po
mieścić tyle gości. Cbodziii oni tak jak wszyH y 
boso i to w częściowym negliżu, co robiło na nbo- 
jftnyrn obserwaterze wrażenie, iż jest między 
ludźmi pozbawionymi zdrowych zmysłów.

Mimo, że doznałem zawodu, i to nie ja jeden, 
widziałem -przecież zdumiewające rezultaty, a 
szczególnie u cierpiących na reumatyzm i sparali
żowanie, i dla tego trzeba rzeczywiście wierzyć 
w skuteczncść wody, lecz jak wspomniałem odpo
wiednio zastosowanej. Lekarze wiedeńscy, którym 
nie przyznałem się, że byłem u ks. Kneippa zalecili 
mi również hydropatyczną kuracyę, lecz w nadzwy
czaj łagodnej formie, przytem głównie zalecili spo
kój i klimat górski, ale nie bardzo ostry i wypra
wili mię do Sterzing, gdzie j. st lekarzem Polak 
Dr. Piwocki, Lwowianin, który od 8 lat tu osiadł 
i jest również ordynującym w sezonie letnim w 
zakła Izie leczniczym w Gossensas tuż obok po
łożonym.

Sterzing jest odwiedzany przeważnie w lecie; 
jest to miasteczko posiadające do 2000 mieszkań
ców, stacya kcJei, położona wśród gór na szczytach 
których porozrzucane stare zamki, ruiny i domy 
wieśniaków. Ponieważ jest także jedną z główniej
szych stacyi dla turystów, skąd odbywają wycieczki 
w Alpy, jest w lecie znaczny ruch. W górach 
urządzono drogoskazy i schroniska, w których mo
żna dostać wszystkiego, posiada kilka hoteli dobrze 
urządzonych w których kuchnia dobra i tania, 
oprócz tego wiele mieszkań prywatnych kompletnie 
umeblowanych. Rzeka Eisak przepływająca dolinę 
odświeża ogromnie powietrze, i pozwala amatorom 
używać w lecie przyjemności pływania w urządzo
nej ku temu pływalni. Tegoroczna zima jest nie 
zwykła, bo dopiero od 5 lutego mamy śnieg, przez 
cały przeciąg czasu od listopada panowała ciągła 
pogoda i ciepło. Teraz chociaż w nocy bywają 
mrozy, ni© dochodzą jednak 10 stopni w południe 
znowu śliczny czas, bo temperatura podwyższa się 
do 20 stopni ciepła. Korzystam z tak niezwykłego 
klimatu i przebywam ciągle na powietrzu, co zdaje 
się wpływa dodatnio na mój Stan zdrowia, bo czuję 
się znacznie lepiej. Miejscowość ta u nas prawie 
nieznana, a wiem, jak trudno dla tych, którzy 
nii tylko dla zdrowia, lecz i dla wypoczynku chcą 
Wyjechać w góry, znaleźć odpowiednie miejsce 
Radbym bardzo żeby wiadomość o Sterzing, dostała 
się do kraju, a chociaż to dalsza odległość, lecz 
przy ułatwionej i nie drogiej komunikacyi kolejowej, 
gdy się weźmie na uwagę wszystkie dogodności, 
Jakie się na miejscu zastaje i tani pobyt, to osta
tecznie ogólne koszta nie wyniosą zbyt wiele.

Nadmienić muszę, że ktoby się chciał udać 
d° Sterzing i pragnął wyjaśnienia, niech się zgłasza 
bezpośrednio d0 jjr. Piwockiego, który udzieli 
wszystkich informacyi i chętnie zajmie się zabezpij- 
czeniem pomieszkania11.

Z Jarosławia nam piszą dnia 25 lutego. Miło 
nam, kiedy jest się czem przed sobą i przed dru
gimi P°chwalić, lecz sprawiedliwości stanic się za
dość, kiedy powiem, że korespondencyi takiego 
przedmiotu pochwały braknie. Niestety ! z nastaniem 
wjjątkowo ostrej zimy popadliśmy tu w rodzaj o- 
drętwienia, nieledwie snu zimowego, z którego oby 
powracająca nas „budziła wiosna. Już wieczorek 
najpopularniejszy ze wszystkich, ów wieczorek Mic- 
kiewiczowaki, spóźnił się w Jarosławiu niesłychanie. 
Przy pa bowiem nie na koniec listopada, jak był
powiną6®, do połowy grudnia był ciągle jeszcze 
niemozebny (tak przynajmniej twierdzono!) dopiero 
groźba członków,, że się z Kasyna wypiszą, po
skutkowała i dzięki wytrwałości jednego z człon- 

* ków wydziału nareszcie przyszedł do skutku aż 3

stycznia ! Sala przepełniona świadczyła, że ten wie
czorek jest bardzo popularny, a że w styczniu był 
możliwy, przypuszczać wolno, że był możliwy w 
grudniu, a nawet w swoim czasie : w listopadzie. 
Meminerint consules!

Kiedy wieczorek Mickiewiczowski odbywał 
ciężki poród, chciano nas koniecznie czemś rozba
wić, rozentuzyazmować, zelektryzować... i hotel 
Victoria sprowadził Jarosławowi po raz pierwszy 
z Pesztu pzihs. n e tk i! Co wieczór śpiewały owe 
Muzy zaehiy płyiui głosikami przed puetemi krzesła
mi tryle niemieckie i węgierskie, a od godziny 2 
po północy schodziły z wyżyny sztuki pomi ędzy co 
dopiero przybyłych i owe muzy zmieniały się w 
Bachantki najzwyklejszego rodzaju. I  na tej innowacyi 
Jarosław czy się nie poznał czy popiekł, dosyć na 
tem, że hotel Victoria już w połowie grudnia stał 
puBtkami, nawet aranżer się ulotnił.

W  jednym przynajmniej kierunku była oży
wiona czynność. Oto dla miasteczka o 13 tysięcach 
ludności wraz z bardzo rozległerai przedmieściami 
pobudowano kilka hoteli bardzo pięknie urządzo
nych, a jeszcze więcej założono wzorowych restau- 
raoyi, otwarto drugą cukiernię, i wierzcie mi, trzeba 
mieć głowę najmniej ministeryalną, aby zrozumieć, 
że ci panowie hotelowi i restauratorowie robią dobre 
interesa, chociaż jest wojskowe kasyno z restauracyą
0 cenach niemożliwie niskich. Aby gości ściągnąć 
przecie, grają ci panowie na namiętnościeh ludzkich, 
posprowadzali na wyścigi kasyerki, zmieniają je co 
kilkanaście dni, aby towar zawsze był świeży i Ja 
rosław patrząc po raz pierwszy na obsługę tego 
rodzaju, przeciera stare okulary i macha na to 
wszystko ręką, że cywilizacya i moralność tak so
bie ohydnie podstawiają nogę.

Wszystko to działa powoli, ale statecznie. To 
też gdy się zbliżał biskupi jubileusz Ojca św., po
mimo nawoływań i perswazyi nie było komu w Ja 
rosławiu urządzić uroczystego obchodu : Korporacye 
prywatne i autonomiczne omdlały i nie zdobyły się 
na nic więcej jak na przyczepienie się dnia 14-go 
w niedzielę do wotywy o 9-tej rano, która jest za
razem mszą studencka. I  czyż się nie sprawdza 
dewiza św. Paw ła: „Sprawiedliwy mąż z wiary
żyje!“ Jak mdły nasz katolicym XVI i XVII 
wieku pomścił się na nas srodze, żeśmy nocne.m 
państwem się nie stali i przezeń instytueyi pań
stwowych nie odrodzili, aż cały gmach Rzeczypospo
litej runął, tak i dzisiejszy nasz katolicyzm, żaden 
w swej treści, a leniwy w formach daleko nas nie 
zaprowadzi! Szczęściem, że na Jarosławiu nie koń
czy się Polska, jak o tem przekonał nas sąsiedni 
Przemyśl, który przez usta swego burmistrza i pro
kuratora sądowego złożył publiczny hołd Stolicy 
Apostolskiej.

Jest jeszcze inny smutny miejscowy wypadek. 
Dnia 30 stycznia poprowadzono z kancelaryi dy- 
rekcyi tutejszego gimnazyum Jana Kokota, ucznia 
klasy IV do aresztów policyjnych, a z policyi do 
aresztów tutejszego sądu. Delinkwent siedzi już 
miesiąc w 'areszcie śledczym pod zarzutem zbrodni 
gwałtu publicznego i kradzieży, a dnja 24 lutego 
kilkunastu studentów klasy IV stawało przeciw 
obwinionemu w charakterze świadków. Śledztwo 
sądowe wykaże, o ile Kokot jest winny zarzuconych 
mu zbrodni; byłoby atoli już teraz do życzenia, 
aby władze szkolne wkroczyły w tę sprawę i, Ko
kota z gimnazyum wykluczyły w swoim zakresie, 
albowiem stawiennictwo hurmą studentów girnna- 
zyalnych w sądzie, gdzie się sądzi pospolite prze
stępstwa i przesłuchuje różne osoby, wychowawczej 
działalności szkoły nie podnosi, a tytuł koleżeństwa 
młodego zbrodniarza, jeżeli nim jest, z młodzieżą 
gimnazyalną nie podnosi uroku szkoły ani w mło
dzieży samej ani u publiczności. “

Zmarli. W  Poznaniu umarł Jan Ko3zutski, 
syn redaktora, Ziemianina} mŁ dzienieo najpiękniej
szych nadziei , który ukończył właśnie studya han
dlowe w Niemczech i miał zamiar założyć większą 
iirrnę handlową. — Oskar Stanisławski, były naczel
nik wydziału sprawiedliwości w byłej Radzie admi- 
ni trącyjn<j Królestwa Polskiego, umarł w Kowlu, 
w l S  roku życia. Był współpracownikiem „Wielkiej 
Eneyklo; edyiu Orgelbranda, nadto napisał powieści 
„Ślepy11 i „Zabir.lacy “, oraz komedyę „Anna sekre- 
terzemu, a oprócz tego tłómaezył wiele powieści z 
języka francuskiego, niemieckiego i angielskiego- 
Przez jakiś c z a s  był redaktorem Gazety Niedzielnej
1 Opiekuna Domowego. — W Czerniowcach umarł 
proboszcz tamtejszej parafii rz. kat. ksiądz Karol 
Tobiaszek, w 63 roku życia. Był dawniej katechetą 
w ginoniizyach w Smzawie, Tarnopolu, Stanisławo
wie i Czerniowcach. — Kornel Zubrzycki, emeryto
wany jenerał-major, urraił w Krakowie, przeżywszy
76 lat — Józefa Borelowska , siostra śp. Marcina 
Borrl i rskiego-Le>wela , dowódzcy wojsk powstań
czych w roku 1863, przeżywszy lat 70, umarła 
w Krakowie. — Konstanty Sokołowski, uczestnik 
powstania z roku 1863, by/y właściciel dóbr, współ- 
właś iriel drukarni Słomskiego, szwagier znanego

j komedyopisarza J. Bli'fińskiego , umarł w Krako-
j wie. — Antoni Kolor, słuchacz pierwszego roku me

dycyny, umari w Krakowie, w 24 roku życia. — 
An brozy Noskieuicz, właściciel dóbr, przeżywszy
77 lat, umarł w Krakowie. — Brat Maciej Kotow
ski, T. J., przeżywszy 54 lat, z tych w zakonie 25, 
umarł w Krakowie.

Stan powietrza. Termometr -f- 4° Raaumura
0 godzinie 7 zrana, a w południe -j- 10 stopni Ił. 
Na słońcu 4- 19 stopni R. Barometr 762. Idzie 
w górę.

Dzień przecudnie piękny, wspaniały, słoneczny, 
pogodny.

Śtan powietrza w Europie środkowej ni9 roz
łożył się jeszcze równocześnie, ho kiedy z jednych 
stron donoszą, iż tam już nastała prawdziwa wiosna, 
z innych dochodzą wieści o srogiej zimie. U nas 
w piątek i sobotę rano był dość silny mróz, bo do
chodził do — 6 stopni R, ; w sobotę wieczorem zaś
1 niedzielę padał rzęsisty deszcz. W Berlinie dnia 
22 bm. była zamieć śnieżna i spadł śnieg tak na- 
walny, iż w mieście był wszelki ruch zupełnie wstrzy
many. Inaczej jest w Wiedniu. Tam zagościła wio
sna już w całej swej krasie. W  Wienerwaldzie za
kwitły białe śnieżki i żółte pierwiosnki; widziano 
już drozdy, szpaki i zięby. Na pagórkach i doli
nach, wystawionych na promienie słoneczne, śnieg 
stajał już zupełnie.

Ofiary. Dla biednego Kosteckiego, byłego ofi- 
cyalisty, mieszkającego przy ulicy Akademickiej nu
mer 8 , otrzymaliśmy od p. K. Sob  z Brodów
1 złr., od ofieyalistów skarbu Krysowice 7 zł. 14 ct,, 
od p. Jareckiego z Harty 2 złr, 40 cnt. i druga 
składka od ofieyalistów skarbu Wiązownica-Pelkinie 
10 złr.

Razem z wykazanemi poprzednio 144 złr. 54
centów.

Dla Teofili Hałapacz, biednej wdowy przy ulicy 
Sykstuskiej liczba 19, drzwi numer 5, otrzymaliśmy 
od kogoś z Sokala 3 złr. i od p. Konstantego Piliń- 
skiego z Tarnowca 4 złr.

Razem z wykazanemi poprzednio 28 złr.

Żarłoczne oko.
— Mój mężu, jak ty możesz jednocześnie jeść i 

czytać ?
. — To bardzo proste, czytam jednem okiem, a jem
* drugiem.

Myśli.
Praca umysłowa jest nieraz lekarstwem serca.

Teatr. Dziś we wtorek (dnia 28go lutego; 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem : 
„Przyjaciele11, komedya w 4 aktach Al. hr. Fredry i 
„Rycerskość wieśniacza'1, („Cavaleria Rnstieana11), 
opera w jednym akcie według dramatu G. Vo.rgi, 
słowa Targioni-Tozetti i Menaserego ; muzyka Pio
tra Mascagnfiego. Występ pani Maryi Pawiików- 
No w akowski ej, panów Aleksandra Myszugi i Rudolfa 
Bernhardta. — Jutro we środę Igo marca o g. 7 : 
Po raz trzeci przy oświetleniu elektrycznam filc 
na scenie jak i w amfiteatrze: „Balladyna11 tragelya 
w pięciu aktach Słowackiego.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Niezwykłem, pelnem uroku nowości 

było dla Lwowa wczorajsze przedstawienie „Balla
dyny,11 a to z powodu wprowadzenia oświetlenia 
elektrycznego tak na scenie, jak i w sali widzó,v. 
Oświetlenie robi rzeczywiście bardzo korzystne wra
żenie, szczególnie w amfiteatrze. Wprawdzie w świe
tle elektrycznem twarze wydają się nieco przybla
dłe, niemniej przeto interesujące. U stropu sali u- 
mieszczone jest olbrzymie koło złożone z kilkudzie
sięciu lamp elektrycznych, rozlewających silne jedno
stajne światło na całą salę, - a nadto u balkonów 
pierwszego, drugiego i trzeciego piętra rozwieszone 
i ii szo.egi trójramiennych lampionów, płonących ró
wnież silnem a miłem światłem. Bardziej interesują- 
cemi niż w widowni przedstawiają się efekta oświe
tlenia elektrycznego na scenie, które robi teraz zu
pełnie odmienne od dawnego, a znacznie korzystniej
sze wrażenie. W  „Balladynie11 obfitującej w memen
ta fantastyczne, z zaczarowanego królestwa baśni było 
wczoraj wiele pola i sposobności do wyzyskania tych 
niezwykłych efektów, których najdokładniejszy opis 
byłby jeszcze zbyt blady w obec rzeczywistości 
dającej niemal zupełne złudzenie światła słonecznego 
lub księżycowego, zorzy porannej i wieczornej, bły
skawic itd. Publiczność, która zapełniła teatr po 
brzegi, przyjęta innowaoyę z wielkiem zadowolnie- 
niein, które od czasu do czasu wyrażała huczneini 
oklaskami.

Przedstawienie „Balladyny11 należało w ogóle 
do rzędu starannych i udatnych reprezentacyi w se
zonie bieżącym. Rolę tytułową odtworzyła pani Że
lazowska z należytem zrozumieniem i siłą. Scena 
zabójstwa Aliny i scena sądu zrobił}' wielkie wra
żenie. Obok bohaterki zasługują na zaszczytną 
wzmiankę p. Woleński jako pełen zapału Kirkor, 
dalej p. Ilicrowski w roli Kostryna, pani Gostyńska 
w roli matki, którą objęła po znakomitej i niezapo
mnianej przedstawicielce tej postaci, p. Aszpergero- 
wej, wreszcie p. Feldman, który zdołał płaski humor 
błaznującego Grabca utrzymać w granicach artysty
cznej miary. Jutro Balladyna zostanie powtórzoną i 
niezawodnie przedstawienie uda się.— pod względem 
pamięciowym lepiej jeszcze, aniżeli wczorajsze.

k  r.
* Bronisław Dembiński: Legiony. Poznań 1893. 

Smutno wyznać, że publiczność polska nie ma do
kładnego pojęcia o historyi porozbiorowej narodu. 
Rozmaite na to złożyły się przyczyny, ale główną 
przyczyną jest ta okoliczność, że historycy fachowi 
z i  mało zajmują się czasami nas najbliższemi; że w 
skutek tego brak książek, z których moglibyśmy się 
dowiedzieć o życiu i działalności nas bezpiośrednio 
poprzedzających pokoleń. Dlatego też za istotną i 
prawdziwą zasługę poczytujemy prof. drowi Dembiń
skiemu, że wydał drukiem swą zajmującą a zarazem 
wielce , ouczającą prelekeyę, która niedawno miał 
we Lwowie w sali ratuszowej.

Jakkolwiek praca prof. Dembińskiego przezna
czona była dla szerokiej publiczności, co już z na
tury odczytu wynika, ma ona wszystkie cechy i 
znamiona rozprawy śc iśle  krytycznej i naukowej.

W  sposób jasny i przystępny przedstawił au
tor ówczesne prądy i dążenia patryotów polskich, 
szeroko opowiedział genezę legionów, której poświęcił 
prawie połowę odczytu, a wkoicu skreślił kistoryę 
tej bohaterskiej rzeszy, która przebiegła Europę całą, 
szukając pod sztandarami Napoleona wyzwolenia dla 
Polski.

Część ekonomiczna.
§ Nowy pług t. zw. „Sulkyu, wynaleziono 

w A m eryce i oddaje on już rolnikom  tam tej
szym niem ało usługi, gdyż m a przed wszyst- 
kiem i innem i pługam i tę  ważną zaletę, że w y
m aga stosunkowo niewielkiej siły pociągowej; 
podczas gdy bowiem pług „U nterilpu, uznany 
dotychczas za najlepszy, orze bruzdy 29 cen ty 
m etrów  szerokie a 22 ctm r. głębokie i potrze
buje siły  pociągowej 212 kilogramów, to pług 
„S u lky11 orze bruzdy 44 ctmr. szerokie a 2 0 ’/, 
ctmr. głębiokie i potrzebuje wszystkiego 105 k i
logramów siły pociągowej. R ezu lta t ten  osią
gnięto tym  sposobem, że zrobiono radło rucho
me, k tóre podczas orania obraca się.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  27 lutego. Psze
nica na wiosnę 7-62, na  jesień  7.77, na  maj i 
czerwiec 7‘54, żyto na wiosnę 663.

Telegramy „Przeglądu“ .
Wiedeń 28 lutego. R ada państw a na wczo- 

rajszem  posiedzeniu przyjęła projekt ustaw y o 
cem entow aniu beczek, w  k tórych  piwo bywa 
do A ustry i im portow ane, tudzież przedłożenie 
rządowe o sprzedaży taniej soli dla bydła. 
W ielu mówców w itało bardzo sym patycznie to 
przedłożenie, zarazem  jednak  w yraziło  ubole
wanie, że term in  w ejścia w życie tej ustaw y 
odroczono na cały  rok.

M inister finansów dr. S t e i n b a c h  odpo
w iadał na rozm aite zażalenia podniesione w 
toku debaty. Co się tyozy skarg  na niejedno- 
stajuośó ceny soli — zw raca m inister uwagę 
na to, że monopol solny jest monopolem fa- 
brykacyi, a nie handlu. Za zaprowadzeniem  mono
polu handlu  solą i utw orzeniem  trafik  solnych nie 
może się m inister oświadczyć. Co się tyczy 
ugody, k tó ra m a być zaw artą m iędzy rządem  
a galicyjskim  W ydziałem  krajow ym  w sprawie 
sprzedaży soli, zauw ażył m inister, że na mocy 
tej ugody będzie W ydzia ł krajow y w możności 
nabycia pewnego znacznego quantum  soli i re
gulow ania jej ceny. O przyznaniu jak ichś przy
wilejów galic. W ydziałow i krajowem u, nie ma 
naw et m owy i m in ister giStów jest tak ie  same 
koncesye przyznać każdem u innem u W ydzia
łowi krajow em u, k tó ry  tego zażąda

W  sprawie produkcyi nawozowych soli po
tasow ych w K ałuszu nie należy się zbytnio 
gorączkować, gdyż cała dotychczasow a pro- 
dukeya w kopalniach kałuskich nie dorównywa 
naw et jednorocznej produkcyi kopalni w Stass- 
furcie w Prusieeh, a zatem  nie ma dotychczas 
m owy o tem, abyśm y mogli z S tassfurtem  kon
kurować. Poszukiw ania za now ym i pokładam i 
soli potasowych w K ałuszu trw ają  wciąż i być 
może, że doprow adzą do pom yślnych rezul
tatów.

Tymczasem uregulow ano produkcyę w ko
palniach kałuskich, a kain it tam tejszy jest ju ż  
sprzedawany. W  końcu rzekł m inister, że od- 
b\ wąją się studya nad wynalezieniem  najodpo
wiedniejszej dla handlu  formy, w jakiej sól ku
chenna ma być sprzedaw aną i przyrzekł, że i 
nadal z jak  najw iększą życzliwością uwzglę
dniać będzie zażalenia i wnioski odnoszące się 
do sprawy sprzedaży soli.

P. S e i c h e r t  wniósł rezoluoyę, doma
gającą się wcześniejszego wprowadzę-..<a w ży
cie ustaw y o sprzedaży taniej soli dl?, bydła. 
Izba przyjęła tę rezolucyę. tudzież rezolucyę p. 
Rosera w sprawie ut worzenia składów i sprze
daży soli w każdem Starostwie.

Następne posiedzenie Izby  odbędzie się dziś.
Wiedeń 28 lutego. Posłem do sejmu dolno- 

austryackiego z okręgu miejskiego Stockeran- 
K orneuburg-O berhollabrun w ybrany został kan
dydat liberałów  niem ieckich br. Czedik, który 
otrzym ał 598 głosów. K ontrkandydat jego n ie
m iecki narodowiec dr. Kriot.z otrzym ał tylko 406 
głosów.

Wiedeń 28 lutego. W  sejmie dolno-austry- 
ackim, w dalszym ciągu debaty  nad zmianą 
■wiedeńskiego sta tu tu  gminnego, przem awiał 
nam iestnik  hr. K ielm ansegg i zap wniał, że 
wielkie budowle miejskie rozpoczęte zostaną 
jeszcze w tym  roku i polepszą zapewne na 
cały szereg la t ekonomiczne stosunki W iednia. 
R ząd zgadza się dlatego na zm ianę statu tu  
gm innego tego rodzaju, aby sprawy, do k tó 
rych  załatwienia, potrzebną by ła  dotąd obecność 
a/4 w szystkich członków rady  gm innej, odtąd 
mogły być załatw iane, jeżeli je s t w sali 70 ra 
dnych, bo nie może żadną m iarą pozwolić na 
to, aby adm inistracya m iejska paraliżow aną 
była ab sty n en c ją  znacznej mniejszości. Nam iest
nik apeluje do godności opozyoyi antysem ic
kiej i prosi ją, aby wzięła znów udział w obra
dach rady miejskiej i przyczyniła się do ] 'od
niesienia i rozwoju stolicy cesarskiej (Oklaski).

Na tem  przerw ano obrady, poczem odbyło 
się posiedzenie tajne, na którem  debatowano 
nad w ydaniem  niektórych posłów sądowi. Mię
dzy innem i domaga się sąd wiedeński zezwole
n ia  na  sądowe ściganie niemiecko - liberalnego 
posła Dehma za czyn  podobny do tego, który 
sprowadził upadek Parueila.

Paryż 28 lutego. Izba przyjęła 407 gło
sami przeciw  15 cały budżet.

N b wczoiajszem  posiedzeniu senatu  objął 
Ju liusz F e rry  urząd prezydenta i w  przemowie 
swej dziękował senatowi za to, że wyborem 
swym zrehabilitow ał go od niesłusznie robio
nych mu zarzutów. W  dalszym  toku mowy 
swej skonstatow ał F erry , że dzięki parlam en
tarnej republice przywrócono w kraju porzą
dek bez trudu, finanse kraju są uregulowane, 
arm ia zorganizowana i znacznie wzmocniona, 
republika pozyskała potężnych przyjaciół, co 
jes t najpew niejszym  objawem żywotności rzą
du. W  końcu omawiał F e rry  znaczenie senatu 
i podniósł konieczność harm onii i zgody m ię
dzy w szystkim i republikanam i.

Weis 28 lutego. Cesarz p rzybył tu  wczoraj 
przed południem, odwiedził swą córkę arcyks. 
M aryę W aleryę, a w południe pojechał dalej 
do Monachium.

Budapeszt 28 lutego. Z okolic położonych 
nad dolnym  Dunajem  donoszą, że woda w rzece 
tak  się podnosi, iż wiele wsi i m iasteczek znaj
duje się w jak  największem  niebezpieczeństwie. 
W  kilku miejscach woda przerw ała Już wał o- 
chronny i zalała n iektóre miejscowości.

Sztutgard 28 lutego. Pociąg „O rient-Ex- 
press“ zdążający z P aryża do W iednia w ysko
czył z szyn m iędzy stacyaini Grossachsenheim 
i B ietigheim . M aszynista je s t lekko skaleczony, 
a podróżni wyszli wszyscy cało.

Berlin 28 lutego. P arlam ent niem iecki u- 
znal w ybór A hlw ardta za ważny.

Rzyitl 28 lutego. Osseroatore Romano ogła
sza cały przebieg przedwczorajszej rozmowy 
Ojca św. z ambasadorem austryaekim  przy 
W atykan ie hr. R everterą. Hr. R evertera, w rę
czając Ojcu św. pismo gratulacyjne Cesarza i 
podarunki, rzekł, że dary  te  są rękojm ią n ie
zmiennej uległości i miłości austryaokiego do
mu panującego dla Ojca św. — Papież odpo
wiedział, że to pismo i te  kosztowne podarun
ki rzeczywiście dowodzą synowskiego przyw ią
zania i uległości dla Głowy chrześcijaństwa. Ce- 
sarz F ranciszek  Jó ze f odznacza się niezw ykłą 
pobożnością, z czego można wnosić, że zawsze 
będzie ochraniał in teresa religijne, co będzie 
źródłem wielu dobrodziejstw  dla Kościoła i 
państwa. W  końcu udzielił Papież Cesarzowi 
i całej jego rodzinie błogosławieństwa.

Berlin 28 lutego. Parlam ent załatw ił bud
żet m inisterstw a sprawiedliwości. L iczba osób, 
subskrybujących na ta rg u  tutejszym  nową 
austryaeką ren tę  złotą, je s t bardzo znaczna.

Wiedeń 28 lutego, izba poGów przyjęła roz
dział budżetu p. t . : sól i uchwaliła rezolucj e w 
sprawie ułatwienia w n bywaniu soli nawozowych 
i pomnożenia trafik solnych na wsi.

Wiedeń 28 lutego. I Pień er Ztg. ogłasza usta 
wę przedłużająca prowizoiyum budżetowe do koń
ca niarca br.

Komisya budżetowa przyjęła wniosek przed
łożony przez subkorniayę, wzywający rząd, aby z 
owego miliona zł. przeznaczonego na nadzwyczaj 
ne wsparcia dla urzędników państwowych, przy
najmniej połowę przeznaczy! na uregulowanie płac 
sług i dyurnistów. Minister skarbu oświadczył, iż 
z wnioskiem tym się zgadza, i wyraził nadzieję, 
iż teraz nie będą nadchodziły żadne skargi na 
nieprawidłowość w rozdzielaniu zapomóg.

Dalej zaznaczył, iż nad sprawą zabezpie
czenia chorych urzędników od daw na już pro
wadzą się obszerne obrady i wkrótce w kwe- 
styi tej odbędzie się kom isyjna narada naczel
nych urzędów państwowych biorących w tem  
udział. G dyby równocześnie z reform ą pensyi 
urzędniczych można było przystąpić do refor
m y spraw y dyurnistów  i płac służby i em erytur, 
to rozwiązanie tej spraw y byłoby o w iele ła 
twiejsze. Komisya przyjęła także rezolucyę 
wzywającą rząd, aby jak  najrychlej przedłożył 
projekt powiększenia poborów em erytalnych  
wdów i sierot po urzędnikach.

Londyn 28 lutego. Izba gm in przyjęła 270 
głosami przeciw 228, w niosek G ladstona prze
znaczający posiedzenie p iątkow e dla debaty  nad 
rządowym projektem  © samorządzie w Irlandy i 
(home rule).

Przyjechali do Lwowa
i dnia 28 lutego 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia K. Dzieduszycki 
z Martynowa. S. Skarżyński ze Studzianki. W. Ni- 
wieki z Bortnik. W. Myszkowski z Nadyb. A. Wy- 
branowaki z Czupernosowa. W. Urbanowski z Po
znania. A. Gajewski z Romanowa. W. Stengel z Lon
dynu. L. Stifel z Krosna. J. Pui-ohue.- z Kloslerle. 
M. Mendlowska z Kopeczyniec.

N a d e s l t t n © .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona m  siebie za nią żadnej odpowiedzialności,

Głowna wygrana *tr. 150 0 0 0 .
Ciągnienie już 1 marca 1893. Losy pań st w owe z roku 1864.

Sprzedają po kumie dziennym.
T a k ż e  p r o m e s y  na te losy 

na całe losy po złr. 5 
na pół losy po złr. 8

Auyual Scheuenberg i syn
dom bankowy i kantor wymiany. 230 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. 
Prenumerata roczna złr. 1‘60 na prowincyi zł. 1*80.

O kuł Juta 471
D r .  A .. S z u l i s ł a w s k i

ord. od 12 - 1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro.

M. JONASZ
dom ban kow y i k an tor  w ym iany

we l.wowie, ulica Jagiellońska I. 3, 
przyjmuje już dziś zgłoszenia do

K O N  W  E  R  S  Y  I
gaiic. ońligacyj indemnizacyjnych i do 

S u b s k r y p o y i  
na 4%  pożyczkę krajową, po warun
kach oryginalnych bez doliczenia j a 

kiejkolwiek prowizyi.
/lecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, rów

ni* ż bez prowizyi.
Po ciągnień z początkiem marca 1893. 

PROMESY na losy pańs‘wowe z r. 1864.
Główna wygrana 150.000 złr.

na 3°/0 losy austr. Zakładu kred. ziemsk- II em.
Główna wygrana 50.000 złr.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana 5O.000 złr. 305

T e l e g f n m  giełdowy.
Wiedeń dnia 28. Lutego godz. 2. min. —. 

Akcye kred. 338’35 Gal. .oblig. pro-
Alpiny 58-60 pinacyjne 971—
Kredyty węg. 397 50 Wied. losy 174-60
Anglobanki 160 75 Akcye tytoń. 177-25
Uniony 258-50 Austr. renta p. 96-80
Ludwiki 219-75 Elbethale 245-50
Nordbany 295-50 L&nderbanki 243-30
Lombardy 110*75 Renta zł. węg. 115 85
Losy tureckie 49-90 Bankvereiny 126 80
Staatsbahny 338'15 Węg. renta p. 95*42
0zem iow ieekie261-50 Ruble 128'—

Usposobienie spokojne.

LWÓW. B Izby handlowej 28 lutego 1898.
1. Akcye za sztukę, 

taa ttp-.-KB bisiącfcgc
bez dywidendy.

Kciej galie. Kar. Lud. 900 zł. w. a. 219 — 222 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 259 — 262 —

Rpnku łupotscz. galic. 200 zł. w. sl 355 — — —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —• — 215 —

Listy zGsUfnyn.! w  100 tł.
Banku kip galic. 6*/, 40 „ 101 30 102 —
Banku hip. galic. z 10°L pr. 109 70 --------
Banku hip. 4 1/, aj  wa. lok. w 50 la t 100 20 10 J 90
Benku krajowego wa. 100 40 101 10
Tcw. krefi. galic. 4°/ nieokr. 98 30 99 —

4"/ „ 41 ‘i  96 20----- ----
4 •'! „ 52 1. 101 — 101 70

" " ” 4 58 96 — 96 70ł? Ti n n
4. Ohligi ta  100 rł.

Iniłemnizacyjne galic. 5 prc. m. X. 105 50 — —
Galic. fund. propinacyjnego 4''/(, 96 80 97 50
Buków. fund. propin. 5°/t w. a. 102 — — —
Kora. banku kraj. 6 prc. w. a. I  am 101 80 102 50
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w. r. 104 60 — --

„ B‘ „ 1883 100 30 101 -

K Lany.
Losy miasta Krakowa . . . . .  . 3 60 25 50

Stanisławowa . . 40 — 44 —

Duhar, hoicndereL. . .
Napolecndor . 
Póbiupery&ł rosyjski 
Bu ii ul fooyjski srebrny

papierowy 
U!i". i-.-t-.r--J; oi-'uiwVi.ir

5.63 6.73 
9.58 9.68 
9.65 —
1.27— 1.31— 

1.26— 1-29— 
59 10— 59*70

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1892 według zegara lwowskiego.
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l*r/,)rhodU) do Lwowa 

Z Krakowa
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy . .
Z Kimpolungu 
Z Radowiec 
Z HliDoki 
Z Nowosielicy . ■
Z Słobody rungurskiej 
Z Husiatyna via Halicz .
Z N Sącza, Chyrowa, Sta

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja 
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 

kacza, Ławocznego i 
Stryja 

Z Sokala i Bełżca 
Z Sokala i Rawy ruskiej

O dchodzą ze L w o w a:
Ho Krakowa
Do Muszyny - Krynicy via 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca giównego/
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza)
Do Suczawy
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicr 
Do Hliboki 
Do Radowiec 
Do Kimpolunga 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są

cza i Suchy 
Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławocznego,

Munkacza. Miskolcza i 
Pesztu 

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

Uwaga: Godziny podkreiloBł linijką oznacaają porę 
nocną od 6 wieczorem do godz, 5 m. 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia 29 Lutego 1893

Na zbliżające się Święta Wielkanocne
poleca

w najlepszych gatunkach i najświeższym stanie, nowo założony
h a n o e l  k o r k e n n y  

Ł E O IA R D 4  SO ŁE C K IEG O
538 1— 5 we Lwowie, ul. Batorego l .  2.

Wina, koniaki, kawę, herbatę, migdały, rodzynki i wszystkie 
inne towary w zakres handlu korzennego wohodząca, po ce

nach możliwie najniższych, 
wszelkie zamówienia z prowincyi .załatwia odwrotną 

pocztą (Lwów „Iropressa".)

n a r z ę d z i
rolniczych

LWÓW 
r.l, Gródecka liczba ?2 Prawdziwe włoskie wina

oclone w beczkach od 100 litrów w górę 
dostarc:a za zaliczką

( ł i n i  B a k e f  w  T ry jeśc le .
Sycylijskie „Etna“, białe najdeli 
katniejsze wino butelkowe węgierskiemu 
VILLANJER odpowiadające za litr 24 ct. 
MESSINA białe, wyborne za litr 21 ct. 
PALERMO Schiller najlepszy wykwit za 
litr 20 ct. Stare Sycyliiskie z 85go czer
wone dla szpitali i rekonwalescjntów za 
litr 40 ct. SYCYLIJSKIE czerwone wy 
borne za litr 20 ct. BABI ciemno c ,er- 

wone za litr  10 ct. 
f eny te pojmujemy oclone, franco ko

lej Tryjest — bez beczki: JSeczfi przyj
muje się napowrut podług ceny faktury— 
oco Triest. 346 V—10

polecają na nadchodzący 6ezon iwój obficizaopatrzony  skład maszyn i na
rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstruk
c ji Naprawy wykonują jak nejlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 

w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą.
llust.roioane cenniki i  katalogi gratis i franco.

młody, z dłuższą praktyką w y, 
rowych gospodarstwach w rejestr;;

biegły, poszukuje posady, 
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 

~ G. poste restante Kulików.przyjmuje wkładki
n a

2sZ s  i  % ż  e  c  z k i
i oprocentowuje takowe

po 28

4 V n  r o c z n i e .

Nadzwyczaj trwałe
ZŁOCENIE
SREBRZENIE
NIKLOWANIE
PO MIEDZ ANIE
MOSIĄŻENIE
OXYDOWANIE

wszelkloh wyrobów metalowych poleca 
najtaniej jedyny w kraju fabrycznie urzą- 

daony
Zakład galwaniczny

pod firmą: 82 16 16
HENRYK ROSENBUSCH

Lwów ni. Kopamlka 1. 16.
Cenniki na żądanie franco.

Wspierajcie przemysł Krajowy, kupu, 
krochmal brylantowy, proszę żądać ty' 
ze znakiem „dwie rece“ (gódlo łączno! 
wyrobu Bażanta. To’war od obcych w\ 
bów lepszy, do nabycia we wazystk 
handlach. 619 2—10
 (Lwów „Imprcssa11).

Do wydzierżawieni
300 morgów roli i łąk, 60 morgc 
lam korczować się mającego Dzie 
żawa na lat 7 od 24 marca r. 

Czynsa 2 860 złr.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dó 

Skwarżawa nowa, poczta Glińsko. 4

Sekretaryat 
Jego królewskiej wysokości 

księcia LEOPOLDA 
B A W A R S K I E G O .

Monachium 20 Lut-go 1893,

Bo handlu Pana

FRYDERYKA SCHUBUTHA Nowo otworzony handel towarów kolo
nialnych

Leonarda Soleckiego
we L w o w i e ,  ulica Batorego l. 2 

poleci wyborne

deserowe znane masło
C zy ży  k o l s k i e  

I kio po I złr, 36 ct. i I złr. 28 ct.
Inne towary w zakres handlu mego 

wchodzące jako to: cukbr, kawa, herbata, 
wina koniaki itp. sprzedaje po cenach 
możliwie najniższych. 335 10 15
Najlepsze drożdże codziennie świeże.

Jan Iłmatowicz
poleca

niezawodne i wypróbowane 
środki kosmetyczne 

odszczególnione 10-ma medalami zasługi 
i 2-ma dyplomami uznania.

MYGNOLINA
skóra pop.-yszczona, szorstka, nierówna 
i zgrubiała, pud szcsególnem działa- 
niim Magnoliny odzyskuje młodzieńczy 
wyraz i piękność. Czerwoność nosa i 

policzków bezpowrotnie ustępuję. 
Flakon 1 zł. 50 ct.

ORIENTALINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną bia
łość, odświeża płać i konserwuje. Cena 

1 zł,, gąb*czka 10 ct.
Białe i piękne ręce!!! 

otrzymuje się po kilkurazowcm natarcia
KREMEM ROŚLINNYM

Słoik 80 ct.
GRYSIK TOALETOWY

do mycia rąk  
dla wydelikatnienia zgrubiałego na

skórka. Pudełko 26 ct.
Proszek do czyszczenia paznogci
dla nadania białości, różowego odcienia 

i pięknego połysku Pudełko 26 ct. ! 
N a b y ć m ożna we Lwowie W 

sklepach własnych: ulica Ko
pernika 1. 3 i ulica Halioka róg 
Boimów w Krakowie Sukienni* 
00 1. 20, w Czerniowcach Rynek 
i. 2, — oraz we wszystkioh 
pierw, zorzędnych sklepach i 

aptekaoh.
188 7—11

WE LWOWIE.
Wielmożny Panie !

Upraszam o natychmiastowe nadesłanie na rachunek i pod adresą Jego 
Królewskiej Wysokości Najdostojniejszego Księcia Leopolda Bawarskiego, 
46 pakietów, p ł Ko herbaty SouchoDg Nro 2 a zlr. 2'30 za pół Ko z ga
tunku dotychczas otrzymywanego.

Z głębokim szacunk em V. J. PETER  
Radca królewski i Sekretarz nadworny 

Zwracając uwagę Szanownej P. T. Publiczm-ści na powyższa herbatę, 
p leezm również i inno przednie gatunki z najnowszego zbioru.

Z szacunkiem i poważaniem Er. Sclmbłłtii 
552 1—11 we Lwowie, Rynek 1. 45.

  Handel nałożony w roku 1789.

W?
V JABEY ftA l
f lab tter !
w* L wo*ie, ęi • Marlssk 
poleca swój bogato sa 
apatriouy skład wyro 

'* jablhirskich.łlo- 
lłLtydt l ł rabmych A

Pierwszej jakiśoi węgierskie

snohe, grube lub oienkie, wysyła 
w 5 kilogr. paczkach pocztowych 
po l z ł r .  3 0  ct. za  k i lo  s k ła d  

fab ryczn y  sa la m i 432
D eutscli A d olf

Budapeszt, Kazincygasse 65/c

~ W & ±  n e
d la  le śn ik ó w , w ła ś c ic ie li  

dóbr, h a n d larzy  d rzew a  itp.
Miary do mierzenia pni,
Taśmy miernicze,
Matrówki składane,
Wagi wodne,
Kredki do znaczenia drzewa czer
wone, zielone i niebieskie. Tusz 
do sygnowania drzewa, Miary do 
mierzenia koni

itp. itd. poleca
A lojzy H u b n er

Lwów, Rynek 38. 408

po
k  cenach ,

Ekonomiczny Zarząd folwarku Niziny, 
ma na sprzedaż do s i e w a  za gotową 

zapłatę, 100 kilogr. netto z workiem loco 
stacya Jaślany. Groch Viktoria gruby, 
b ały, piękny i bardzo plenny po 9 złr. 
Owies Irlandzki gruby, biały i plenny po 
7 złr. i Jęczmień Proboszczowski po 6 zł. 
Próbki na żądanie opłatnie. Korespondo
wać przez pocztę Gawłuszowice.

Z arząd  d ó b r  JLipniki, poczta i staoya kolejowa Mośeiska 
ma Kawsze d o  wyboru ‘b -U .łlT Ó lci c z y s t e j  I t r w l  ł lO -  
l e z i d e i  s i n i e j  n a  s p r z e d a ż  po 40 centów za kilogr.
żywej wagi. 532 2 —3we Lwowie, w Rynku l. 42

Odpowiedzialny redaktor: ł̂ f l f WWf  PS& stlH wskŃT


